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Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy
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 Przedpłata: CBAm ie s ię c z n ie w y n o s i z ł 1 .5 0  z  d o s ta w ą  p o c z «  I 

to w ą  z ł 1 ,6 9 . z o d n o s z e n ie m  w  d o m  p r z e z s p e c ja ln y c h  p o s ła ń *  |JIHGFEDCBA 

c ó w  z ł 1 ,7 5 . C e n a e g z e m p la r z a p o je d y ń c z e g o w y n o s i g r 1 5 . I 

MmM h ram iMomiinm: na M, wffi l soBtrię. |

Bóg 8 Ojczyzna I

Uns rMiji l aiiiilDiSM: lualipzeźno, al. Mltta 1.

Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: w ie r s z m  l im . n a  s tr o n ie  7 - la m . g r  1 0 , n a  s tr o n ie  

4 - ła m o w e j z a  t e k s te m  g r  3 0 . w  t e k ś c ie  g r  5 0 , n a  I s tr . g r  7 5 . P r z y  

p o w tó r z e n ia c h  u d z ie la  s ię  r a b a tu . D la  z a g r a n ic y  5 O ° /o  n a d w y ż k i-

W jedności siła!

Odezwa duchowieństwa do wyborców.
Kochani Rodacy!

W obec niesłychanego terom , stosow anego w obecnym -okresie przedw yborczym , dużo z W as jest zupełnie bezradnych, nie w iedząc zgoła, na jaką  

listę głosow ać. . '

Pow odow ani troską o dobro K ościoła, O jczyzny i W asze w łasne, pragniem y przyjść W am  w  pom oc z w yjaśnieniem - Przedew szystkiem najśw ięt­

szym  każdego z W as obow iązkiem  jest s ta w ić  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia  1 6  l is to p a d a  o r a z  n a s tę p n ą , d n ia  2 3  l is to p a d a  d o  u r n y  w y b o r c z e j i o d d & ć s w ó j g lo s .

•  A  n a  ja k ą  l is tę , p y ta c ie ?

To każdy z W as zadecydow ać m usi sam . M y tylko  W am  służyć m ożem y bliższem  ich określeniem . W  naszym  okręgu w chodzą w  rachubę trzy  listy: 

l is ta  n r . 1 , ta k  z w . l is ta  B . B . W . R - , 

l is ta  n r . 4 , ta k  z w . K a t .-N a r o d o w a , 

l is ta  n r . 7 , ta k  z w . C e n tr o le w u .

N a liście nr-1 tu  na  Pom orzu figurują kandydaci na posłów copraw da także katolicy i Polacy —  ale lista ta  połączona jest z listą państw ow ą nr. 1 

na której obok katolików kandydatów znajdują się też i protestanci i żydzi, m asoni, socjaliści itd . O ddane przeto na nr. 1 głosy  W asze  i tam tym  posłom  nie­

katolikom , a w ięc protestantom , schizm atykom , bezw yznaniow com , żydom , m asonom  i socjalistom , dopom ogą do zw ycięstw a.

L is ta  n r . 4  t . z w . K a t .-N a r o d o w a , 

m a.w  sw ym składzie jako kandydatów na posłów tylko sam ych katolików  i Polaków , a tu  na Pom orzu jej czołow ym i kandydatam i są dw aj bar­

dzo zasłużeni kapłani: ks. B olt, b. senator oraz ks. Łosiński, b. poseł polski do sejm u pruskiego.

Lista nr. 7, t. zw . lista C entrolew u, tu  na Pom orzu prócz jednego socjalisty w  naszym  okręgu, który figuruje dopiero na czw artem m iejscu, m a też  

jako kandydatów  Polaków i katolików , przew ażnie ze stronnictw a Piast i N PR . Ta lista złączona copraw da też jest z listą państw ow ą nr. 7, w skład której 

w chodzą rów nież przedstaw iciele stronnictw  radykalnych, nieprzychylnie usposobionych dla K ościoła katolickiego.

Lista ta jednak różni się od listy nr. 1 tern, że jest kom prom isow a i po w yborach poszczególne partje oddzielą się i każda pójdzie w edług w łasnego  

program u,, natom iast posłow ie z listy nr. 1, w śród których jest dużo niekatolików , tw orzą jedno stronnictw o i głosują solidarnie.

Podając W am  pow yższe do w iadom ości, pragniem y W am  ułatw ić w ybór, na którą z tych trzech list W am  W asze sum ienie katolickie i polskie gło ­

sow ać każę.

K s- kanonik D o b b e k , prób. Szw arcenow o. —  K s. prałat K a s y n a , proboszcz Lubaw a. —  K s. dr. M a liń sk i , prób. M roczno. — K s. radca M a jk a , prób. K azanice. 

K s. radca P a p ę , prób. N ow em iasto. —  K s. radca H o ffm a n , prób. G rabow o. —  K s. prób- D r o s t , Prątnica. —  K s. prób. P a w e ł D u n a js k i , Łąkorz. — K s. prób. 

P io tr D u n a jsk i , R ożental. —  K s. prób. M a s ło w s k i, Tylice. —  K s- prób. N o w a k , Skarlin. —  K s. prób. P e łk a , K urzętnik. — K s. prób. S tr e h l , Sam pław a. — K s. 

prób. W ło s z c z y ń s k i , K rotoszyny. —  K s. prób. W r ó b le w s k i , Lipinki. —  K s- prób. Z a b r o c k i, N . B rzozie.

Aresztowania.

W  środę zrana w  sądzie w  Poznaniu  

sostał aresztow any b. poseł M ieczysław  

M ichałkiew icz, kandydujący na czele  

listy centrolew u. P. M ichałkiew icz jest 

przew ódcą piastow ców w W ielkopolsce. 

N iedaw no został usunięty ze stanow i­

ska nauczyciela gim nazjalnego z po ­

zbaw ieniem em erytury.

W  ostatnich dniach został areszto ­

w any z polecenia sędziego R ozentala  

z Łęczycy i osadzony w w iezieniu w  

Łęczycy uczeń siódm nej klasy gim na­

zjum w O zorkow ie, Stanisław K olasa.

Jest oskarżony o to , że rzekom o na  

zebraniu  Stronnictw a  N arodow ego  w  M o  

rakow ie zniew ażył rząd, m ów iąc o prze­

kroczeniach budżetow ych i gospodarce  

m inistrów . Przyczyną aresztow ania 

były zeznania trzech m iejscow ych se­

natorów z nauczycielem ludow ym z 

M orakow a na czele, którzy tw ierdzili, 

że K olasa organizow ał zebranie Stron­

nictw ! na niem obraził rząd. Tym cza­

sem zebranie było organizow ane przez  

instruktora Stronnictw a N arodow ego p. 

W dow iaka, a prelegentem był nie K o­

lasa, który baw ił sam  u krew nych, lecz  

p. R apacki, buchalter Syndykatu R olni­

czego. P. R apacki jest rów nież areszto ­

w any i osadzony w w ięzienni w Łę­

czycy.

Będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności.

G niezno, 13. 11.

W  ubiegłym  tygodniu agitatorzy „sana ­

cji 1 w G nieźnie dostarczyli do każdego  

sklepu po jednym plakacie listy nr. 1 z 

podobizną Piłsudskiego. W czoraj obcho­

dził kom endant „Strzelca* 1 A ntoni Janicki 

w szystkie sklepy i m agazyny, notując te, 

które plakatu nie w yw iesiły —  przyczem  

odgrażał się represjam i.

C zy p. Janickiem u w iadom o, że tego  

rodzaju pogróżki karane są ’w m yśl usta­

w y o czystości w yborów —  w ięzieniem do  

pięciu lat? P. Janickiego odpow iedzialność 

za jego postępki nie m inie.

Przerażeni skutkami własnych 
gwałtów.

W arszaw a, 13. 11.

„Przełom **, organ lew icującego odłam u  

„sanacji**, przerażony jest następstw am i o- 

statnich gw ałtów „sanacyjnych 1*. Zam iast 

ostatecznego zgnębienia opozycji, w yw oła­

ły one skutek w ręcz odw rotny bo po ­

w szechne oburzenie na „sanację**. „Prze- 

lom “ pisze:

„B odaj przeciągnięto strunę. B yły w ro  

bocie nie tylko pałki, lecz i rew olw ery. —

B yli ranni i to , podobno, ciężko. M ogli 

byli być zabici**.

„B ojow e** m etody w alki są zresztą nie  

celow e. Efektem ostatnich głośnych zajść, 

jak m ogliśm y się zorjentow ać, będzie je­

dynie przysporzenie w W arszaw ie głosów  

„czw órce** i ubytek spokojnych głosów  

m ieszczańskich, a także „czułych serc** —  

dla „jedynki**.

Jeszcze fatalniej w ypadły dla „sanacji**  

objaw y „silnej ręki** w Poznaniu  i w  W iel­

kopolsce.

Redaktor J. Kanarowiki 
na wolności.

N a w niosek obrońcy p. adw okata  

dra O ssow skiego Sąd A pelacyjny w  dn. 

13 bm . zarządził uchylenie aresztu za­

w ieszonego na red. „Sł. Pom .“ p. J.

Dr. Rogala 
z Gdyni 

ofiara sanacyjnych  

bojów ek m a złam a­

ną rękę i rany na  

czole. B ojów ka sana­

cyjna napadła pry­

w atne m ieszkanie, w  

którem  odbyw ało  się 

zebranie m ężów  zau ­

fania, poraniła kilka  

osób a m iędzy nie­

m i dra R ogalę, któ ­

rem u ponadto zła­

m ano rękę.

K anarow skim w dniu 10 października  

b. r. i natychm iastow e zw olnie­

nie go na w olną stopę.

Sąd A pelacyjny stanął na stanow i­

sku, że w edług stanu akt podstaw y do  

w ydania tym czasow ego aresztow ania  

p. K anarow skiego w danych okolicz­

nościach w ogóle niezaistniały.

Napady i rewizje.
W arszaw a.

W C iechanow ie bojów ka sanacyj­

na napadła na lokal Stronnictw a N arodo­

w ego, zniszczyła druki i zdem olow ała u- 

rządzenie.

W  M ław ie bojów ka sanacyjna otw o­

rzyła drzw i lokalu Str. N ar. w ytrychem , 

steroryzow ała rew olw eram i obecną tam  se­

kretarkę, zdem olow ała urządzenie i zabra  

ła tam  papiery. Stało się to o godz. 18, zaś 

policja przybyła o godzinie 23! W obu  

w ypadkach bandyci uszli nie ujęci.

K raków .

W  K rakow ie odbyła się po raz p ią- 

ty rew izja w lokalu Stron. N arodow ego, 

która trw ała godzinę i nie dała żadnego  

rezultatu. Szukano ulotek przeciw prem je- 

row i, rozpow szechnianych w K rakow ie.

W e Lw ow ie w e czw artek w ieczorem  

odbyła się rew izja w redakcji i adm ini­

stracji „Lw ow skiego K urj. Porannego*' i w  

lokalu w yborczym Stronnictw a N arodow e­

go przy udziale 20 policjantów . R ew izja 

trw ała 2 godziny i nie dała w yniku.

Nagrody literackie.
W arszaw a, 14. 11. teł. w ł.

M in O św iaty na w niosek dyr. departa­

m entu Skoczylasa podw yższył państw ow ą  

nagrodę literacką z 15.000 na 20.000 zł i 

ustanow ił now ą nagrodę za książkę dla  

m łodzieży 10.000 zł.

Dzieło zbirów sanacyjnych.
B rodnica, 14. 11. Tel. w ł.

W  dniu 12 bm . o godz. 8 w ieczorem  

napadła w B rodnicy na ulicy bojów ka 

strzelecka na p. Fr. Tykarskiego z Lu ­

baw y. R atującego się ucieczką zbiry  

dopadły na N ow ym R ynku, blisko po ­

licji, pow alili na ziem ię i zm asakro­

w ali go w okrutny sposób zadając m u  

głęboką  ranę ciętą w  głow ie i kopiąc go  

niem iłosiernie.

Policja odstaw iła p. Tykarskiego do  

szpitala pow iatow ego i po opatrunku  

nie zw olniono, tylko na w yraźne roz­

porządzenie starosty W icm era zatrzy ­

m ano w szpitalu.

D o dziś rana p. Tykarskiem u nie  

pozw olono pow rócić do Lubaw y, 

ani też nie spisano protokółu, czego do ­

m aga się p. Tykarski.

Ostatnie wiece w pow. lubaw­
skim.

Lubaw a, 14. 11. Tel. w ł.

W czoraj odbyły się w iece Stronnic ­

tw a N arodow ego w G rodzicznie, B ysz- 

w ałdzie i Zielkow ie. Przem aw iali dr. 

B rasse i p. K rych z Lubaw y; w szędzie 

nastrój zdecydow any za czw órką.

Przedw czoraj sanatorzy dostali na­

leżytą odpraw ę w Prądnicy a w R u- 

m ienicy nie doszło do w iecu sanacji, 

poniew aż ludność protestow ała przeciw  

bezpraw nem u zatrzym aniu pp. K rycha  

i kilku narodow ców na kom endzie  

straży granicznej. t
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Dla mężów zaufania. 
Wskazówki dla mężów zaufania 

przy obwodowych komisjach 

wyborczych.
(Wyciąć I zachować).

K a ż d y m ą ż z a u fa n ia L isty N a ro d o w e j  

n r . 4 p ró c z u p ra w n ie ń , p rz y s łu g u ją c y c h  

m u n a m o c y u s ta w y o o rd y n a c ji w y b o r ­

c z e j, p o w in ie n  n a  w sz e lk i w y p a d e k  p a m ię ­

ta ć :

1 . ź e g ło so w a n ie z a c z y n a się wpraw­

d z ie o  g o d z . 9 ra n o , a le ż e z e g a ry ro z m a ­

ic ie c h o d z ą i m o g ą c h o d z ić , a  z a tem d la  

p e w n o śc i p o w in ie n s ta w ić s ię w  lo k a lu  

w y b o rc z y m  p rz e d p rz y b y c ie m  K o m isji .

2 . Ż e u rn a  w y b o rc z a m u s i b y ć p rz e d  

ro z p o c z ę c ie m g ło so w a n ia z b a d a n a , p o ­

te m  z a m k n ię ta i o p ie c z ę to w a n a a ż d o ro z ­

p o c z ę ła o b lic z a n ia g ło só w .

3 . Ż e k o p e r ty , d o rę c z a n e w y b o rc o m , m u  

sz ą b y ć u rz ę d o w o o s te m p lo w a n e i w e ­

w n ą trz z u p e łn ie p u s te .

4 . Ź e n a c a łe g ło so w ia n e w y p a d a 7 2 0  

m in u t, a  z a tem  p rz y 1 5 0 0 w y b o rc a c h  w y p a  

d a n a je d n e g o n ie sp e łn a Ys m in u ty .

5 . Ż e m ą ż z a u fa n ia i je g o z a s tę p c a p o ­

w in n i s ię ta k z m ie n ia ć , a b y a n i p rz e z 1  

se k u n d ę n ie tra c ili z o k a u rn y w y b o r ­

c z e j.

6 . Ź e w  lo k a lu w y b o rc z y m  n ie w o l ­

n o  b y ć a n i k o m isa rz o m w y b o rc z y m , a n i  

p o lic ji, a n i ż a d n y m  a g ita to ro m  z n u m e r ­

k a m i.

7 . Ż e g ło so w a n ie je s t ta jn e , a z a te m  

m u s i b y ć ta k p ro w a d z o n e , a b y w y b o rc a  

m ia ł tę ta jn o ść z u p e łn ie i rz e c z y w iśc ie  

z a p e w n io n ą .

8  Ż e n ie w o ln o p rz e ry w a ć g ło so w a n ia ,  

a  w  ra z ie z a jś c ia ja k ie jś w y ż sz e j p rz e ­

sz k o d y n a le ż y u rn ę w y b o rcz ą o p ie c z ę to ­

w a ć (p o n o w n ie ) i n ie sp u sz c z a ć je j z o k a , 

c o k o lw ie k b y  n a s tą p iło .

9 . Ź e n a w y p a d e k n a g łe g o z g a śn ię ­

c ia św ia tła  trz e b a m ie ć w  p o g o to w iu  

z a p a so w e ś ro d k i ( la ta rk i, św ie c e i tp .) .

1 0 . Ż e z a ra z  p o z a m k n ię c iu g ło so w a ­

n ia trz e b a p rz y s tą p ić d o o b lic z e n ia g ło ­

só w  i sp is a n ia p ro to k ó łu , c h o ć b y trz e b a  

b y ło p o s ie d z ie ć d o ra n a .

1 1 . Ż e b e z w a ru n k o w o n ie w o ln o o d k ła ­

d a ć o b lic z , g ło só w , a n i te rn w ię c e j o d sy ła ć  

u rn b e z p rz e lic ze n ia d o p o lic ji , s ta ro s tw a , 

c z y K o m isy j O k rę g o w y c h .

1 2 . Ż e o w a ż n o śc i d a n e g o g ło su K o m i­

s ja m u s i d e c y d o w a ć z a ra z p o w y ję ­

c iu k a r t  k i z k o p e r tą , a n ie d o p ie ro  

p ó ź n ie j.

1 3  Ź e k a ż d y g ło s , u z n a n y z a w a ż n y , 

w z g lę d n ie n ie w a ż n y , trz eb a o d ra z u z a n o ­

to w a ć  w  p ro to k ó le .

1 4 . Ż e b a d a n ie k a r te k w y b o rc z y c h  

p o w in n o s ię ta k o d b y w a ć , a b y n ie m o g ła  

z a jść ic h z a m ia n a w z g lę d n ie z a n ie ­

c z y sz c z en ie .

1 5  Ż e n ie  w o ln o  p o d c z a s u rz ę d o w a ­

n ia K o m isji u rz ą d z a ć p rz e rw  d la p o s ile ­

n ia s ię p o k a rm e m  c z y n a p o je m . M o ż e to  

z ro b ić k a ż d y c z ło n e k K o m is ji i m ą ż z a u ­

fa n ia w  ty m  c z a s ie , g d y g o z a s tę p u je je g o

J. I. Kraszewski. 77

Bruhl.
CZASY SASKIE.

P o w ie ść .

(C ią g d a lszy ) .

—  P o trz e b n y  m i —  rz e k ł.

—  N a c o ?

—  N ie  p u sz c z ę te g o  p ła z e m —  o d ­

p a r ł m in is te r . — K o n c e p t w y sz ed ł z  

S a k so n ji . Je że li d o z w o lim y n ic o w a ć  

n a sze c z y n n o śc i i n ie u k a rź em y z u ­

c h w a lc a . . .

Z n a jd ź c ie  g o  n a jp rz ó d , —  sz e p n ę ła  

h ra b in a —  a  p o te m  d o b rz e s ię z a s ta ­

n ó w c ie , c z y , m sz c z ąc s ię , n ie p o d n ie s ie  

c ie d z ie c iń s tw a d o  w a żn o śc i, k tó re j o n o  
n ie  m a .

—  Z a n ad to  so b ie p o z w a la ją ! — * z a ­

w o ła ł B ru h l. —  N ie d a w n o  E re lla  trz e b a  

b y ło  n a  o ś le  w o d z ić  p o  u lica c h , a  a u to ra  

m e d a lu  w y p a d n ie z a p ro s ić d o K o n ig -  
s te in u .

M o sz y ń sk a ru sz y ła ra m io n a m i p o ­
g a rd liw ie .

—  Z e m stę , w ie rz  m i, z o s taw  S u łk o w ­

sk ie m u —  rz ek ła . —  A  w o g ó le d o p ó k i  

m u s ic ie p a n o w a n ie d z ie lić z n im , s ta ­

ra jc ie  s ię , a b y  n a  je g o  ra m io n a  sp a d a ło  

w sz y s tk o , c o d ru g ic h b o li, n a s ie b ie  

b ie rz c le , c o m iłe . S p o d z ie w a m s ię  

w sz a k ż e , iż d łu g o te j sp ó łk i z n im  n ie  
h e d z ie  —  d o d a ła  c isz e j.

Do mężów zaufania!
Przypominamy, że przewodniczący komisji obwodowej może ża- 

dać od męża zaufania listy narodowej dokumentu osobistego, lub 

książeczki wojskowej.

W razie braku tychże, trzeba wziąć od sołtysa przed pójściem 

do Komisji poświadczenie tożsamości osoby.

z a s tę p c a . (N a p o je a lk o h o lo w e są w y k lu ­

c z o n e u s ta w o w o ) .

1 6 . Ź e z a ra z p o o b lic z e n iu  g ło  

só w  m u s i b y ć sp o rz ą d z o n y i p o d p isa n y u -  

rz ę d o w y p ro to k ó ł w y b o rc z y .

1 7 . Ż e p ry w a tn y  w y c ią g  z te g o p ro to k ó ­

łu  z p o d a n ie m  l ic z b y  g ło só w , o d d a ­

n y c h  n a  p o sz c z e g ó ln e l is ty , m u s i  

sp o rz ą d z ić m ą ż z a u fa n ia , p ro s ić o p o d p i ­

sa n ie g o p rz e z c z ło n k ó w  K o m is ji , w z g l  

in n y c h m ę ż ó w  z a u fa n ia , a n a d ru g i d z ie ń  

z ra n a d o rę c z y ć te n w y c ią g p o w ia to w y m  

w ła d z o m  w y b o rc z y m  l is ty  n r . 4 .

1 8 . Ż e k a ż d ą sk o n s ta to w a n ą n ie fo rm a l­

n o ść c z y n a d u ż y c ie n a le ży z g ła sz a ć d o  

p ro to k ó łu , a w  ra z ie o d m o w y z e s tro n y  

p rz e w o d n ic z ą c e g o sp isy w a ć p ry w a tn y  

p ro to k ó ł z p o d p isa m i św ia d k ó w .

„Ja jestem legionista — 
ja księdza nauczę!" 

Napad rewolwerowy na księdza w Łomiankach. - Bojówkarze 
sanacyjni plują na figurę Chrystusa.

O n e g d a j o g o d z in ie 6 .3 0 k to ś z a c zą ł  
s ię g w a łto w n ie d o b ija ć d o d rz w i p le -  
b a n ji w  Ł o m ia n k a c h  ( tu ż z a  B ie lan a m i  
p o d W a rsz a w ą ) . K sią d z p ro b o sz c z M ie ­
c z y s ła w  R y b iń sk i o d ra z u  d o m y ś lił s ię  
ż e św ięc i s ię c o ś n ie d o b re g o , a le d rz w i  
o tw o rz y ł. D o p rz e d p o k o ju w p a d ł ja k iś  
d ra b i o ś lep ił k s ię d za la ta rk ą e le k ­
try c z n ą . K sią d z c o fn ą ł s ię d o p o k o ju , 
a d ra b p o su n ą ł s ię z a k s ię d z e m  z re ­
w o lw e re m  w  rę k u  k rz y c zą c : „ to  k s ią d z  
a g itu je z a c z w ó rk ą , ja k s ięd z a n a u c z ę , 
ja je s te m  le g jo n is ta r* W  p o k o ju n a ­
p a s tn ik z o b a c z y ł, ź e je s t d ru g a o so b a  
(u k s ię d z a b a w ił a k u ra t k ie ro w n ik  
sz k o ły  w  Ł o m ia n k a c h T . Je z io ro w sk i,  
z re sz tą z w o le n n ik sa n a c ji . S k o n s te rn o ­
w a ło to n a c h w ilę o p ry sz k a , to te ż w y ­
m ie rz y ł re w o lw e r w  s tro n ę n a u c z y c ie ­
la . N e rw y p . Je z io ro w sk ie g o n ie w y -  
trz y in a ły p ró b y — c o fn ą ł s ię o n d o  
p rz y le g łe g o  p o k o ju , g d z ie b y ła m a tk a  
k s ię d z a , s ta ru sz k a  8 4 - le tn ia . N a p a s to ­
w a n y k s ią d z k rz y k n ą ł n a s łu ż ą c e g o :  
„ M a n ie k , p o  p o lic ję -. Z a c h w ilę d rz w i  
s ię o tw o rz y ły  i w p a d ła d o  p o k o ju  m a t­
k a  k s ię d z a , s łu żą c y  i s łu ż ą c a . O p ry sz e k  
z a re p e to w a ł re w o lw e r i w y m ie rzy ł w  
s tro n ę p rz y b y ły c h , a le k s ią d z m o m e n ­
ta ln ie c h w y c ił g o  z a rę k ę i p o w a lił n a  
z ie m ię . Ł o tr , p rz y c iśn ię ty p rz e z k s ięd z a  
(c z ło w iek a  z re sz tą  5 8 - le tn ieg o ) z a  w sz e l­
k ą c e n ę c h c ia ł s ię o sw o b o d z ić z p o tę ż ­
n y c h ra m io n k a p ła n a : k o p a ł, g ry z ł  
k s ię d z a , s trze la ł z re w o lw e ru , a le rę jta , 
w  u śc isk u  d ło n i k s ię d z a n ie m ia ła c e ­
lu : c a ły m a g az y n (6 k u l) p o sz e d ł n a  
m a rn e w  śc ian ę i m e b le p o k o ju .

W  d o b rą c h w ilę p o s trza ła ch  w p a d ł  
d o p o k o ju d ru g i z b ir . K sią d z p u śc ił  
trz y m a n e g o  o p ry sz k a , a te n o d d a ł w te ­
d y  b ro w n in g  to w a rz y szo w i. K sią d z d ru ­
g ie m u z b iro w i s iłą o d e b ra ł re w o lw e r

—  Ja k  d łu g o  o n a  p o trw a , n ie  w ie m —  

o d e z w a ł s ię B riih l. —  M o jem  z d an ie m ,  

n a leż y  m u  d a ć c z as , a b y  o n  sa m  z b y t­

k ie m  u fn o śc i w  so b ie  i ja k ą  o m y łk ą s ię  

z g u b ił.
—  M a sz s łu sz n o ść i to  n ie c h y b n ie  

n a s tą p i. S u łk o w sk i m a d u m ę i z a ro z u ­

m ia ło ść o g ro m n ą , je s t p e w n y m , ż e z ro ­

b i z k ró le m , c o z e c h c e . N a leż y  m u  d a ć  

p la c i p o le , n a  k tó re m b y  k o z io łk a  p rz e ­

w ró c ił . T y m c z a se m  i l t ire ra le s m a r-  

ro n s d u fe u —  ro z śm ia ła s ię h ra b in a ,  

a le B riih la ro z w e se lić n ie m o g ła : s ie ­

d z ia ł c h m u rn y  i z a m y ś lo n y .
W d z ię c z n ie u b ra n a i f ig la rn ie w y ­

g lą d a ją c a s łu ż ą c a , w  trz e w ic z k a c h n a  

k o rk a c h , w  c z e p e c z k u  b ia ły m  n a k sz ta łt  

o w e j s ła w n e j c z e k o la d  n ic  z k i w ie d e ń ­

sk ie j L io ta rd a , z p o d p ię ty m  fa rtu sz ­

k ie m , z rą c z k a m i d o  ło k c ia  o b n a ż o n e m i 

i d o w o d z ą c e m i, ż e  s ię n ie z a p rac o w y -  

w a ła , b o  b y ły  b ia łe  i d e lik a tn e , w n io s ła  

w  te j c h w ili w a z k ę s re b rn ą . U śm ie sz ­

k ie m  i w e jrz e n ie m  p o w ita ła  n ie z n a c z n ie  
B riih la , a  w a z k ę p o s taw iw szy  n a  s to le ,  

w y b ie g ła  p rę d k o  z p o k o ju .

O b ia d w e d w o je p o c z ą ł s ię p rz y  

ro z m o w ie o ż y w io n e j. M o sz y ń sk a d o p y ­

ty w a ła o w sz y s tk o : o p ń ń n ę K lin g , o  

je j p o se ls tw o , n a w e t o p ro je k to w a n e  

m a łż e ń s tw o  B ru h la , o  k tó re m  m ó w ią c ,  

w e s tch n ę ła i n a m a rsz c z y ła b rw i. \

—  N ie  sp o d z ie w am  s le . ż e b y  m i o n o

1 9 . Ź e n a d ru g i d z ie ń p o g ło so w a n iu  

n a le ż y z g ło s ić s ię u p e łn o m o c n ik a l is ty  

o k rę g o w e j i z ło ż y ć m u sz c ze g ó ło w e sp ra ­

w o z d a n ie o p rz e b ie g u w y b o ró w  w  d a n y m  

o b w o d z ie . T rz e b a to u c z y n ić w  g o d z in a c h  

p rz e d p o łu d n io w y c h , g d y ż c z ę s to te g o d n ia  

p o p o łu d n iu K o m isje O k rę g o w e ju ż p rz y ­

s tęp u ją d o u s ta le n ia w y n ik u w y b o ró w . 

Z a te m p e łn o m o c n ik l is  ty m u s i  

m ie ć  n a te n w y p a d e k d o k ła d n e i z u p e ł­

n e sp ra w o z d a n ie  z o b w o d ó w .

W o b e c w sz e lk ic h in n y c h , n ie p rz e w i­

d z ia n y c h w y ż e j m o ż liw o śc i, trz e b a trz y ­

m a ć s ię śc iś le u s taw y w y b o rc z e j i b ro n ić  

p ra w , k tó re p rz y s łu g u ją m ę ż o m  z a u fa n ia  

l is t N a le ż y p rz y te m  z a c h o w y w a ć s ię ta k , 

a b y n ie d a ć K o m siji p o w o d u d o u su n ię ­

c ia m ę ż ó w  z a u fa n ia .

i z a c h w ilę o b a ło try  w p a d ły w rę ce  
n a d b ie g a ją ce j p o lic ji .

N a  p o s te ru n k u o k a z a ło  s ię , ż e z b i­
re m  z re w o lw e rem  b y ł n ie ja k i S k w a r-  
k o w sk i L e o n , sz o fe r , a je g o to w a rz y ­
sz e m  Ja n B iliń sk i in k a sen t, o b a j z a ­
tru d n ie n i w  W ie lk o p o lsk ie j W y tw ó rn i  
C h e m ic z n e j. (Ł a d n y c h  p ra c o w n ik ó w  m a  
ta in s ty tu c ja ) .

B a n d y c i sa n a c y jn i p rz y je c h a li d o  
p le b a n ji sa m o c h o d e m c ięż a ro w y m ,  
k tó ry o c z e k iw a ł w  p o b liżu p le b a n ji z  
p o g a sz o n e m i św ia tła m i.

P rz y a re sz to w a n iu S k w a rk o w sk i a -  
w a n tu ro w a ł s ię i o d g ra ż a ł, a B iliń sk i 
n a p o s te ru n k u  p o  sp isa n iu p ro to k ó łu  
z a p o w ie d z ia ł, ż e  p o lic zy s ię z k s ię d z em  
i n a z a ju trz ( t . j . d z iś o  1 2 -e j w  p o łu d ­
n ie ...) a re sz tu je  k a p ła n a .

W ia d o m o ść o p o lity c z n y m  n a p a d z ie  
re w o lw e ro w y m  n a  p le b an ję  ro z b ieg ła  s ię  
sz y b k o  p o  o k o lic y , w y w o łu ją c n ie s ły ­
c h a n e o b u rz e n ie w śró d lu d n o śc i.

P o z n a ń , 1 3 . 1 1 . T e l. w ł.

„ K u rje r P o z n . ‘ (n r . 5 2 3 ) d o n o s i:
W  O p a le n ic y b o jó w k a rz e „ sa n ac y j ­

n i" n a p a d li w  n ie d z ie lę n a sp o k o jn y c h  
o b y w a te li , w y c h o d z ą c y c h z z e b ra n ia  
S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o  i w  b e s tja lsk i  
sp o só b p o ra n ili i p o tu rb o w a li sz e re g  
o só b  m . in . k s ię d za  w ik a rju sz a  P e rsk ie ­
g o . *

R o z w y d rz e n i b o jó w k a rz e o b rz u c ili  
b ło te m  f ig u rę S e rca Je zu so w e g o i p o ­
n isz c z y li k w ie tn ik . D o je d n e g o z w ie -  
c o w n ik ó w  p . S tró ż y k a b o jó w k a rz „ sa ­
n a c y jn y " M iille r z O p a le n ic y z a w o ła ł:  
„ T y te ż ta k  z d e c h n ie sz , ja k  tw ó j C h ry ­
s tu s z d e c h ł* .

T ru d n o  w p ro st z n a le ź ć o d p o w ie d n ie  
s ło w a n a z o b ra z o w a n ie c a łe j o h y d y  
ty c h w y d a rz eń .

o d e b ra ło  se rc e w a sz e , H e n ry k u  —  o d e ­

z w a ła s ię c iz h o . —  P a n n a c ię n ie k o ­

c h a , o n a c i je s t o b o ję tn ą ... ż e n isz s ię  

p o n o w ię ce j d la k ró le w ic z o w e j, d la  

s ta re j K o lo w ra th o w e j i d la s to su n k ó w ,  

n iż d la  s ie b ie ; ja  to  w ie m  i d la te g o  je ­
s te m  sp o k o jn ą .

—  M o ż e c ie n ią b y ć —  rz e k ł m in i­

s te r. —  S e rc a d ru g ie g o  n ie m a m , a  to , 

k tó re m  m ia ł, o d d a łe m  d a w n o . Ż e n ię  s ię  

ta k  sa m o , ja k  d z ie lę w ła d z ę z S u łk o w ­

sk im , b o to je s t k o n ie cz n o śc ią p o ło ż e ­
n ia .

—  K ró lo w i, k ró lo w i n a d sk a k u j; s ta ń  

m u  s ię  p o trz e b n y m : b a w  g o , s ie d ź , n ie  

o d c h o d ź , p o lu j, c h o ć c ię p o lo w a n ie  n u ­

d z i. S u łk o w sk i, je ś li s ię n ie m y lę , z e ­

c h c e o d p o c z y w ać , z a p ra g n ie g ra ć ro lę  

w ie lk ie g o  p a n a , ty  s ię s ta ń n ie o d z o w ­

n y m . K ró l —  n a z y w a m  go ju ż  ta k , b o m  

e le k c ji p e w n a i k o ro n y  —  p o trz e b u je  

k o g o ś i z a w sze  p rz y  so b ie d la teg o , a b y  

m u s ię c h o ć u śm ie c h ać , je s t s ła b y , ła ­

tw o n a b ie ra n a ło g u  tw a rz y i lu d z i. O  

te rn w sz y ś tk ie m  trz e b a p a m ię ta ć .

—  A ! d ro g a h ra b in o ! —  c h w y ta ją c  

ją z a rę k ę , z a w o ła ł B ru h l. —  B ą d ź c ie  

m o ją o p ie k u n k ą , m o ją E g e r ją , m o ją  
o p a trz n o śc ią , a o p rz y sz ło ść m o g ę b y ć  

sp o k o jn y ...

R o z m a w ia li ta k , g d y g ło sy ja k ie ś  
d a ły s ię s ły sz e ć u fu r tk i i w n ijśc ia . 

S łu ż ąc a w b ie g ła p rz e s tra sz o n a H ra b i­

6łos kapłana w sprawie 
wyborów.

T c z e w , 1 1 . 1 1 .
P ro b o sz c z p a ra f ji św . K rz y ż a w  T c z e w ie  

k s . K u p c z y ń sk i w y d a ł w  sp ra w ie w y b o ró w  
k o m u n ik a t w  b rz m ie n iu n a s tę p u ją c e m :

„ W  p rz y sz łą n ie d z ie lę o d b ę d ą s ię w y ­
b o ry d o S e jm u , a w  n a s tę p n ą d o S e n a tu  
R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j. W y b o ry te d O  
t z w . „ c ia ł u s ta w o d a w c z y c h " są n a d e r  
w a ż n e , g d y ż o d c a łeg o  z e sp o łu z a le ż n e d o ­
b ro c a łe j O jc z y zn y n a sz e j P o lsk i i K o śc io ­
ła n a sz e g o k a to lic k ie g o . W o b e c te g o s tre ­
sz c z a m  o d e z w y k s ię ż y b isk u p ó w  P o lsk i o -  
św ia d cz a jąc : K a ż d y k a to lik  je s t w  sumie* 
n iu p o d g rz e c h e m  o b o w ią z a n y b ra ć u *  
d z ia ł w w y b o ra c h i o d d a ć sw ó j g ło s! Ą  
o d d a ć g ło s sw ó j m o ż e k a to lik P o la k ty lk o  
n a l is tę , n a k tó re j w y m ie n io n e są n ie ty l­
k o n a p ie rw sz y c h m ie jsc a c h , le c z n a  
w sz y stk ic h l is ta c h o k rę g o w y c h i n a l i­
śc ie p a ń s tw o w e j ty lk o o so b y szczerze ka> 
to lic k ie i p ra w d z iw ie n a ro d o w o • p o lsk ie . 
O to o b o w ią z e k su m ie n ia w sz y stk ic h P o la ­
k ó w  - k a to lik ó w !"

Agitacja w urzędach 
za Be-Be.

Obrazek jeden z wielu.
W  lo k a lu b iu ro w y m  s ta ro s tw a g ro d z ­

k ie g o W a rsz a w a —  P ra g a , tu ż p rz y w e j­
śc iu , n a p rz e c iw ’ p o c z e k a ln i, a o k o ło  2 m e ­
try o d d rz w i p o k o ju s ta ro s ty p . G u s ta w a  
L ic h te n s te in  a , c z y li w  m ie jsc u n a  j-  
w id o c z n ie js z e m  d la k a ż d e g o , p rz y c h o d z ą ­
c e g o w u rz ę d o w y c h sp ra w a c h d o s ta ro s t­

w a , z n a jd u je s ię a f is z te j t ie ś c i:
—  „ D o w ia d o m o śc i P ra ż a n .
R a d a P o w ia to w a G ro d z k a B e z p a r ty j­

n e g o B lo k u W sp ó łp ra c y z R z ą d e m n a  
P ra d z e p o d a je d o w ia d o m o śc i p u b lic z ­
n e j, iż o d d n ia 1 5 w rz e śn ia rb . z o s ta ły  
o tw a r te lo k a le R a d P o w ia to w y c h  G ro d z ­

k ic h i R a d O b w o d o w y c h " .
(T u n a s tę p u je w y lic z e n ie 7 - iu lo k a li , 

d a le j p o d a n e w  ja k ic h  g o d z in a c h c z y n n a  
je s t R a d a P o w ia to w a G ro d z k a , a w  n a ­
s tę p n y m  u s tę p ie g o d z in y u rz ę d o w a n ia  

b iu ra R a d P o w ia to w y c h ) , a d a le j:
—  „ O b y w a te le ! Je ś li c h c e c ie W ie lk ie j  

i P o tę ż n e j P o lsk i, je ś li c h c e c ie z a p e w ­

n ie n ia sp o k o ju i ła d u w k ra ju , je ś li 
c h c e c ie z a p e w n ie n ia s ta re g o , p o w sz e c h ­

n e g o d o b ro b y tu —  p iz y c h o d ż c ie d o n a s .
R a d a P o w ia to w a G ro d z k a B . B . W . 

R .
W a rsz a w k a —  P ra g a " . —

O d p is z o s ta ł w y k o n a n y d o k ła d n ie , n a d ­
to z a ś k ilk a o só b p o sz ło , c e le m  sp ra w d z e ­

n ia , o ra z św ia d c z e n ia .
O c z y w iśc ie w d z is ie js z e m  ro z p a śa n iu  

w y d a ja s ię to b ła h o s tk ą , a le p rz y jd z ie  

c h w ila , g d y w sz y s tk ie te rz e c z y b a d a n e  
b ę d ą śc iś le w e d le u s taw y , a u s ta w y n ie  
d o p u sz c z a ją a g ita c ji w y b o rc z e j w u rz ę  

d a c h .

Komunista pod kluczem.
O rg a n a p o lic y jn e w  W iln ie z a trz y ­

m a ły  w  je d n y m  z h o te li k u r je ra c e n ­
tra ln e g o  k o m ite tu K o m u n is ty c z n e j P a r  
t j i Z a c h o d n ie j B ia ło ru s i, k tó ry m  o k a ­
z a ł s ię S z a c F a jw e l, z n a n y  d z ia ła c z k o  
m u n is ty c z n y , k a ran y ju ż p o p rz ed n io  
4 - le tn ie m w ię z ie n ie m z a d z ia ła ln o ść  
k o m u n is ty c z n ą . P rz y z a trzy m a n y m  
z n a le z io n o w ię k sz ą su m ę p ie n ię ż n ą w  
d o la ra c h o ra z n a jśw ie ż sz e o k ó ln ik i  
p a r tji k o m u n is ty c z n e j i o rg a n ó w  c e n ­
tra ln e g o k o m ite tu  Je d n o śc i R o b o tn ic z o  
C h ło p sk ie j w  sp ra w ie  a k c ji w y b o rc z e j. 
P o z a te rn  u ja w n io n o  ró w n ie ż sz e re g  l i­
s tó w , p isa n y c h w  sp ra w ac h p a r ty j­
n y c h , d a ją cy c h  o b f ity m a te r ja ł k o m ­
p ro m itu ją c y .

n a p o rw a ła s ię o d s to łu z b rw ią n a -  

m a rsz c z o n ą , g n ie w n a .

—  C o  to  je s t?  —  z a w o ła ła .

_ _ Ja k iś ... ja  n ie  w ie m , k to ś  z e d w o ­

ru . Z l is te m  c z y z a p ro sz e n ie m , d o m a ­

g a  s ię g w a łte m , b y  b y ł w p u sz cz o n y .

—  T u ? tu ? a le k tó ż m u m ó g ł p o ­

w ie d z ie ć , ż e ja  tu  je s te m ? M n ie tu  d la  

n ik o g o n ie m a .

D o m a w ia la ty c h w y raz ó w , g d y p o ­

m ię d z y d rz w ia m i w  o g ró d k u p o k a z a ł 

s ię m u n d u r sz am b e lań sk i. O g ro d n ik  

z a p ie ra ł m u  d ro g ę , sz a m b e la n , n ie  z w a ­

ż a ją c n a ń , sz e d ł p o w o li. B ru h l sc h y lił  

s ię , sp o jrz a ł p rz e z o k n o , p o z n a ł W a tz -  

d o rfa  i , n a  z n a k  h ra b in y , c o fn ą ł s ię d o  

d ru g ie g o p o k o ju , d rz w i z a m y k a ją c z a  

so b ą . P o z o s ta ł s tó ł n a k ry ty  n a  d w ie o -  

so b y . H ra b in a  ro z k a z a ła p rę d k o  sp rz ą t ­

n ą ć d ru g i ta le rz , a z rę cz n a  su b re tk a  u -  

n io s ła n a k ry c ie , z a p o m n ia w sz y ty lk o  

o  sz k la n c e i k ie lis z k u . N ik t n a to n ie  

u w a ż a ł. H ra b in a  p o c h w ilc e s ia d ła d o  

s to lik a , c h o c ia ż b a rd z o n ie sp o k o jn e m  

o k ie m  sp o g lą d a ła  k u  o g ró d k o w i; b re w  

je j m a rsz c z y ła s ię i rę k a  d rż a ła  z g n ie ­

w u .

W a tz d o rf ty m cz a se m p rz e b o je m  

sz e d ł a ż d o d o m k u , z b liż y ł s ię d o o -  
tw a rty c h  d rz w i o d o g ró d k a i , s tan ą w ­

sz y w  n ic h n a p rz e c iw  h ra b in y , z w ró c ił  

s ię d o g o n iąc e g o  o g ro d n ik a .

( f la g  d a lszy  n a s tą p i.)
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Przeglid prasy.
R o la in te lig en cji w  g ło so w a n iu .

„ K u rjer P o zn a ń sk i 1 1 LKJIHGFEDCBAw artykule 
pt. „Inteligencja a wybory', rozważając 
rozmaite poglądy na role obecnych 
wyborów, pisze m. innemi:

— „Wszystkie nawoływania, by gło­
sować na B. B. ze względów oportuni- 
stycznych i dla świętego spokoju, choć 
przeważnie skierowane są do inteligen­
cji, właśnie do jej przekonania trafiać 
nie powinny. C zło w iek  ro zu m n y tem  s ię  
p rzed ew szy stk iem ró żn i o d cz ło w iek a  
n iem ą d reg o , że ch ce zn a ć d o b rze d ro  
g ę , ja k ą so b ie w y ty k a . Nie pójdzie on 
ńigdy ną oślep i bez zastanowienia. Za­
pytuje najpierw, gdzie go się chce za 
prowadzić. O tó ż g ło so w a n ie n a lis tę B  
B . o zn a cza ś lep e p o d d a n ie s ię n iew ia ­
d o m em u , : -

Gzy wiadomo dokładnie, jakie mogą 
zrodzić się jeszcze pomysły ustrojowe 
w obozie majowym? Czy wiadomo, ja­
ka będzie jego polityka finansowa i po­
datkowa? Czy może kto zaręczyć, że 
stanowisko B. B. jako całości będzij 
zawsze pozytywne w sprawach religij­
nych? Czy zwłaszcza można być pew­
nym, że „sanacja" utrwalać będzie 
praworządność, która jest pierwszym 
warunkiem normalnego rozwoju sto­
sunków politycznych i gospodarczych 
w kraju oraz ładu wewnętrznego?

N a to m ia st, g ło su ją c n a listę n a ro d o ­
w ą , w ie s ię , n a co o d d a je s ię g ło s, b o  
p ro g ra m  i p o lity k a o b o zu n a ro d ow eg o  
je st w szy stk im  d o b rze zn a n a i ża d n y ch  
n iesp o d z ia n ek p rzy n ieść n ie m o że" . —

„Kurjer Pozn." przypomina rolę 
Klubu Narodowego w Sejmie poprzed­
nim:

—  „ W  p o p rzed n im  S ejm ie i S en a c ie  
K lu b  N a ro d o w y  b y ł liczeb n ie  b a rd zo  s la ­
b y , nie miał żadnego bezpośerdniego 
wpływu na rządy. A  m im o to  k tó ż m o ­
że d z iś za p rzeczy ć o lb rzy m ie j ro li, ja k ą  
o n  o d eg ra ł w  o k resie  1 9 2 8 — 1 9 3 0  r . p rzez  
w y k reśla n ie w ła śc iw ej p o lity k i fin a n ­
so w ej, g o sp o d arcze j, u stro jo w ej i p rzez  
p o zy ty w n ą k ry ty k ę p o czy n a ń rzą d u . 
Jak wyglądałoby nasze życie państwo­
we, gdyby nie było w Sejmie i w Sena­
cie nikogo, ktoby b ezw zg lęd n ie i p ro ­
g ra m o w o  b ro n ił p ra w  re lig ji k a to lick ie j 
w e w szystk ich d z ied z in a ch ży c ia , k to ­
b y sta le sta w a ł w  o b ro n ie p ra w o rzą d ­
n o śc i, k to b y g ło sił k o n ieczn o ść o szczęd ­
n o śc i, zerw a n ia  z e ta ty zm em  i t . d . Za­
sady tę i wiele innych wysjiwaf stale 
Klub Narodowy. — Któż może zaprze­
czyć, • •że nie wywierały one wpływu, 
przynajmniej wychowawczego, na życie 
państwowe?" —

N iesp o d z ia n k i w y b o rcze n ie zm ien ią  
d ecy zji w y b o rcó w .

W związku z wypadkami niezwy­
kłego wyuzdania bojówek sanacyjnych, 
„ S łow o P o m o rsk ie* * zaznacza, że nie 
przyniesie ono żadnej korzyści, ani sa­
nacji, ani kandydatom B. B. Występy 
bojówkarskie wywołują w społeczeń­
stwie nastroje wręcz przeciwne. W do­
datku:

— „Propaganda zagraniczna przeciw 
Polsce uzyskała nowe materjały. Z kół 
niemieckich, ruskich i białoruskich idą z 
Polski do stolic europejskich opisy „przy­
gotowań wyborczych", które nie przynoszą 
nam ani chwały ani dobrego imienia. Są 
tam niewątpliwie przejaskrawienia, ale 
społeczeństwo polskie może — niestety —  
również dostarczyć materjału dowodowe­
go, rzucającego ujemne światło na obce 
praktyki wyborcze.

M y w iem y , że sa n a cja p rzy g o to w ała n a  
te o sta tn ie d n i w ie le n o w ych „ n iesp o d z ia *  
n ek “ . N ie w p ły n ą o n e ju ż n a w y n ik w y ­
b o rów . N ie za stra szą n ik o g o , n ie p rzy sp o ­
rzą „ jed y n ce* * n o w y ch zw o len n ik ó w  —  ra ­
cze j sta n ie s ię o d w ro tn ie . L u d n o ść u czc iw a  
o d w ra ca s ię ze w strę tem  o d m eto d sa n a ­
cy jn y ch .

Te metody nie zaszkodzą już przeciw­
nikom, lecz szkodzą samej Polsce, wyra­
biając jej bardzo złą opinję w oczach świa 
ta. P rzy g o to w a n ia p rzed w y b o rcze są ju ż  
w ła ściw ie u k o ń czo n e . K a żd y o b y w a te l ju ż  
d z is ia j w ie , ja k m a g ło so w a ć . W duszach 
i umysłach dokonał się przełom. Jest dzi­
siaj więcej skrytości i ostrożności w ujaw­
nianiu przekonań, lecz decyzje już za­
padły".

K to p o n o si w in ę?

Katowicka „ P o lo n ja * * , organ więzionego 
Korfantego, wskazując na braki obecnej 
naszej konstytucji, przypomina jednocześ­
nie, że:

„hasło naprawy konstytucji rzucone 
zostało na długo przed wypłynięciem na 
widownię życia politycznego i państwo­
wego, tych, którzy dziś usiłują przy­
swoić sobie tę myśl i uczynić z niej puk- 

.. lerz, który miałby chronić — pomajo- 
wych „mężów stanu" przed surowym 
głosem powszechnego potępienia.

N a leży p a m ięta ć i n a leży p rzy p o m i­
n a ć co d zien n ie w szy stk im , że zw a lcza n a  
d z iś p rzez o b ó z sa n a cy jn y k o n sty tu cja  
R zp lite j —  w ła śn ie sw e s ła b e stro n y , sw e  
p rzep isy , w y m a g a ją ce k o n ieczn ej i szy b ­
k ie j n a p ra w y , za w d z ięcza n ie czem u in ­
n em u , lecz n a stro jom i ten d en cjo m , 
k tó ry m  p a tron o w a li w  o w y m  cza sie d z i­
s ie js i czo ło w i m ężo w ie o b o zu sa n a cy j­
n eg o .

Sanacyjny „Ideowiec** woła: K to n ie p o sia d a k a rtk i d o g ło so w a *  
n ia , ten  m o że w y cięć jed n ą  z  p o n iższy ch  
„ czw ó rek * * , lecz m u si to u czy n ić ta k , 
a żeb y  n a k a rtce n ie b y ło ża d n ej p la m y , 
ża d n ej litery i ża d n ej k resk i. K a rtk a  
m u si b y ć czy sta i p o w in n a za w iera ć  

ty lk o liczb ę: 4 b ez k ro p k i.

„Rece do góry!**
(A rty k u ł w stęp n y w  „ D n iu P o m o rsk im * * n r . 2 6 3 ).

Te dwie prawdy winny się stać po­
wszechnie znane i zrozumiałe w najszer­
szych masach naszego narodu, gdyż zro­
zumienie ich pozwala nam ściśle ustalić, 
kto ponosi winę zła i kto dążył do na­
prawy".

- Z d o b y te j.w ła d zy o b ó z sa n a cy jn y n ie u - 
m ia ł u ży ć d o n a p ra w y to czą ceg o p a ń stw o  
z ła , u ży w a ją c , te j w ła d zy w y łą czn ie w  ce ­
lu u trw a len ia w ła sn ej p o zy cji. W końcu 
zrozumiał jednak, że dla utrwalenia tej 
pozycji potrzebne są fundamenty prawne. 
W braku takowych, zadowoliłby się cho­
ciażby pozorami prawa.

„Stąd niedaleko już do genezy projek­
tu zdobycia przez sanację... 300 manda­
tów w parlamencie Rzplitej.

S ześćd z ies ią t m a n d a tó w d o n o w eg o  
S ejm u u tra c iły stro n n ic tw a o p o zy cyjn e  
p rzez u n iew a żn ien ie lis t . P o n a d m iljo n  
d w ieśc ie ty s ięcy o b y w a te li p o zb a w io n o  
m o żn o śc i w y k o n a n ia p ra w a g ło sow a n ia .

N a o b sza ra ch o m iesza n ej lu d n o śc i 
(n a Ś lą sk u ) d z ies ią tk o m  ty s ięcy o d eb ra ­
n o p ra w o g ło su p rzez m a so w e za k w estjo  
n o w a n ie ich p rzyn a leżn o śc i p a ń stw o w ej.

B ezp ra w n e , g w a łcą ce su m ien ia o b y ­
w a te li, h a sło t  zw . „ ja w n eg o * * g ło so w a ­
n ia  i n a c isk  w  ty m  k ieru n k u w y w iera n y  
_  m a ró w n ież p o w ięk szy ć liczeb n o ść sta  
ją cy ch  n a b a czn o ść „ rep rezen ta n tó w **  n a - 
ro d u “ .

Lecz tak jak maj 1926 nie stworzył nie 
skruszonych podstaw dla życia obozu sa 
nacyjnego tak samo i gwałt, zadawany 
dziś sumieniom miljonów wyborców — 
tych podstaw nie stworzy.

N ie trzeb a s ię o śm iesza ć .

Urzędowa „Polska Agencja Telegraficz­
na" rozesłała onegdaj telegram treści na­
stępującej:

Praga. (PAT.) Jak wiadomo, król Cyga­
nów polskich Michał Kwiek zwrócił się nie­
dawno do zarządu krajowego w Bernie Mo- 
rawskiem z prośbą o zezwolenie na przy­
jazd do Czechosłowacji celem przeprowa­
dzenia rejestracji Cyganów polskich, za­
mieszkałych na terytorjum czechosłowac- 
kiem. Zarząd krajowy prośbę tę odrzucił z 
powodów zasadniczych, wskazując, że Cy­
ganie, zamieszkali w Czechosłowacji, po­
siadają obywatelstwo czechosłowackie.

Echa listu kt. prób. Kopczyńskiego.
„Goniec Pomorski" ogłasza szereg 

listów nadsyłanych przez różne osobistości 
w związku ze znanym artykułem ks. prób. 
Kupczyńskiego, w którym w mocnych sło­
wach potępił ohydne metody sanacyjne. 
Jeden z takich charakterystycznych listów 
powtarzamy poniżej.

Sierakowice, dnia 6 listopada 1930 r.
Czcigodny Księże Proboszczu!
Pośpieszam wyrazić Mu w imieniu włas 

nem serdeczną podziękę za otwarte i od­
ważne wystąpienie w pismach z artykułem 
p. t. „Kto wiatr sieje, zbiera burzę..."

Małopolanin, urodzony na Podkarpaciu 
w okolicach Gorlic, lecz do Pomorza i Ka­
szubów-szczerze przywiązany, dlatego, że 
tutaj dopiero odkryłem Polskę, tutaj też 
dopiero poznałem lud, który idzie za swy­
mi przewodnikami i nie daje się zwieść 
Żydom i żydofilom na bezdroża z prostej, 
choć uciążliwej i iak oporna i nieurodzaj­

Że tam kiedyś prasa codzienna wspom­
niała kiedyś o Ćwieku czy Kwieku w ru­
bryce „Rozmaitości" czy „Humoru", jako o 
„królu" cygańskim — Oczywiście w cudzy- 
słówku — nic w tem zdrożnego. Żeby jed­
nak urzędowa Agencja Telegraficzna ofi­
cjalnie mianowała.-herszta- band- cygań­
skich — królem, to już zbyt niepoważnie. 
Rychło patrzeć^ jak-zaczną w WarsaŁwie^o- 
kazywać p. Kwiekowi oficjalnie honory, 
przynależne osobom koronowanym.

Szczytem śmieszności: jest, że monar- 
chiczne wileńskie „Słowo", które dla tytu­
łu królewskiego powinno przecie posiadać 
nieco respektu, podąje wiadomość powyż­
szą całkiem serjo, na pierwszej stronicy, 
pod olbrzymim nagłówkiem „Król Cyga­
nów polskich".

D ziw y  w  b u d żec ie .

P. premjer Piłsudski w ostatnim swym 
wywiadzie zaznaczył, jak wiadomo, że w 
budżecie naszym są trzy dziury, przez któ­
re uchodzą pieniądze. Mianowicie: 1) pod­
wyższenie płac urzędniczych, 2) pomoc rol­
nictwu i 3) bezrobocie.

„Słowo Pomorskie" stwierdza, że w bu­
dżecie można znaleźć wiele innych „dziur", 
przez które uciekają pieniądze z kas pań­
stwowych:

Czy np. „fundusze dyspozycyjne" nie po­
winny ulec pokaźnemu zmniejszeniu? — 
Czy przewożenie legjonistów, strzelców, fe- 
derantów itd., ma się odbywać darmo, ob­
ciążając budżet kolei? — Czy nie należało­
by skreślić różne subwencje i zapomogi, 
któremi tak sypie na wszystkie strony gen. 
Górecki? — Czy nie byłoby oszczędnie o- 
graniczyć nadmierną ilość samochodów, 
będących w użyciu u różnych dostojni­
ków? — Wyliczyliśmy zaledwie kilka mo­
żliwości, a znaleźć ich można... tysiące.

Wywody budżetowe premjera Piłsud­
skiego są tak znamienne, że trzeba było 
niemi się zająć. Premjer pragnie robić o- 
szczędności. Jest to zamiar chwalebny. 
Twierdzimy jednak, że premjer zaczyna od 
złego końca. Ani na bezrobotnych, ani na 
rolnikach, ani na urzędnikach — oszczę­
dzać nie można. Pracę oszczędnościową na­
leży rozpocząć w innych działach budżetu. 
W których? — Mówią o tem wnioski Stron 
nictwa Narodowego.

na ziemia kaszubska twardej drogi obo­
wiązków wobec Ojczyzny i wiary. Sam 
przeżywszy tutaj wiele cierpień ducho­
wych po bezskutecznem ujmowaniu się za 
krzywdami, wyrządzanemi Kaszubom, któ­
rych zawsze traktowano od maja 1926 r. po 
macoszemu, pośpieszam przestrzec Was, 
drodzy Bracia, byście nie wierzyli nasyła­
nym senatorom, błądzącym i dlatego nie na 
nienawiść, lecz na. litość zasługującym, bo 
inaczej gdzież znajdę Polskę, jeżeli i ten 
skrawek ziemi padniie ofiarą zarazy, idącej 
ze Wschodu? Znam ja doskonale ducha 
Wschodu, bo pracowałem i w b. Galicji i 
w b. Kongresówce, a że dobrze życzę Pol­
sce, muszę przestrzegać, by potem nie było 
żapóźno.

Calem sercem sprawie Waszej oddany 

Dr. Leon Karasiński, 
lekarz w Sierakowicach
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Z p o w y ższe j odezwy n ie m ie c k ie j, 
którę. zamieszczamy w reprodukcji 
fotograficznej, tłumaczymy na, 
język polski ostatnie ustępy:

„Te partje, które zwracają się prze­
ciw marszałkowi Piłsudskiemu, są to 
te same, które przed laty, gdy znajdo­
wały się u władzy, gnębiły, burzyły i 
niszczyły nasze szkoły niemieckie. —- 
Odkąd rządzi marszałek Piłsudski, 
azkół naszych się nie tyka, dzieci na­
s ze korzystają z dobrodziejstwa i bło­
gosławieństwa nauki w języku ojczy-' 
stym. W powiecie lipnowskim posiada-

। i —l^—MW——■

P o  p o ls k u .

my 20 szkół z niemieckim językiem 
wykładowym. Walczymy o aasz ko­
ściół luterski i o nasze niemieckie 
szkoły. Jeśli jednak głosować będzie­
my przeciw rządowy, nie będziemy też 
mogli niczego się od rządu spodziewać.

Delegacja nasza otrzymała w War­
szawie od pana ministra zapewnienie 
że wszystkie nasze życzenia 
w dziedzinie szkolnictwa zostaną 
spełnione i uwzględnione. Jest ja- 
snem, jak na dłoni, że jeśli głosować 
będziemy za rządem, rząd też odnosić 
się bedzie do nas życzliwi* Dlatego 

Idziemy na tę prośbę 1 w s zys cy je d n o ­

myślnie głosować będziemy na listę 
nr. 1. Tym razem posiejemy i plon nas 
nie zawiedzie. «

Zebrań’e delegatów niemieckich w 
Lipnie w dniu 7 listopada uchwajiło 
głosować na nr. 1.

D la  d o b ra  k o ś c io ła  n as zeg o  i n as zy ch  
s zk ó ł n ie m ie c k ic h g ło su jc ie w s zy s cy  
na listę nr. 1. Nikomu nie wolno pozo­
stać w domu.

N ie m ie ck i e w a n g e llck o -Iu te rsk i 
k o m ite t w y b o rc zy  w  L ip n ie .

N a d u ży c ia p rze d w y b o rc ze .
Na czas wyborów postanowiłem był dygnitarza państwowego, który — o ile 

i. wiem — dotychczas starał się zachować

stanowisko ściśle rzeczowe, zą co go też 

ludność naogół szanuje Jestem zdania, 

że w interesie tego właśnie szacunku 

leży unikanie nawet pozorów agitacji, 

tem bardziej, że ludność tutejsza, wy­

chowana na wzorach zachodnio-europej­

skich, w id z i w p rze d s taw ic ie lu w ład zy  

p ań stw o w e j s łu g ę  o g ó łu  o b y w a te li, a  n ie  

je dn e j p a rtji, widzi też orędownika, któ­

ry stale dobro ludności winien mieć na 

oku, a n ie ty lk o w  c za s ie p rze d w y b o r­

c zym . Tem bardziej poza tem, że powiat 

kartuski należy do najbardziej zanied­

banych w Polsce, a jego ludność do naj­

bardziej opuszczonej i na szykany róż­

nych kacyków i krzywdy narażanej.

Dzisiaj zaś zjawił się u kupca Stani­

sława Kledrowskiego aspirant Straży 

Granicznej w towarzystwie strażnika i 

przyniósł ogromny kolorowy afisz przed­

wyborczy „jedynki^ z prośbą o umiesz­

czenie go w oknie wystawowem. Obywa-

powstrzymać się od zabierania głosu w i 

sprawach publicznych, by nie wywoły­

wać nawet pozoru bezpośredniej lub po­

średniej agitacji za lub przeciw jakie­

mukolwiek stronnictwu, jestem bowiem 

jako bezpartyjny zdania, że dobry oby- i 

watel przygotowuje wybory w okresie 

między wyborami własną pracą i dzia­

łalnością społeczną, oraz przykładem 

nieposzlakowanego życia obywatel­

skiego.

Niestety nie mogę milczeć, gdy widzę ■ 

że rozkład więzi ustrojowych Rzplitej 

sięga jawnie już do administracji pań­

stwowej, zaprzęgając ją w służbę stron­

nictwa t. zw. „sanacji moralnej’*. Podam 
dwa przykłady.

Tydzień temu starosta powiatowy z 

Kartuz przybył na wiec Ee-Be-do Go- 

widlina i wysłuchiwał skarg ludności, 

a nawet przyrzekł interwenjować z po­

wodu zbyt rygorystycznego postąpienia 
egzekutora podatkowego w przeddzień 

wjecu. Uderza nagłe zatroskanie się o tel Kiedrowski jednak prośbie tej zadość 

biedną ludność kaszulwską w okresie nie uczynił, widocznie dlatego, że jakoi 

przedwyborczym i to na wiecu Be-Be wychowany na wzorach zachodnio-euro-'

pejskich nie mógł pojąć, z jakiego tytu­

łu on, obywatel dotąd nieposzlakowany, 

ma nagle stracić szacunek współobywa­

teli przez zamienienie swego sklepu na 

lokal agitacyjny. Od siebie dodaję, że 

ten występ dwóch członków S. G. w 

mundurach jest nadużyciem władzy, 
p rac o w n ik b o w iem p a ń s tw o w y s łuży  

o g ó łow i, a n ie p e w n e m u s tron n ic tw u .

Podobne przykłady dowodzą, jak da­

lece postąpił ro zk ła d  u s tro ju  i jak blisko 

jesteśmy zaniku wszelkich hamulców 

etycznych, utrzymujących prawidłowo 

społeczeństwo i organizację państwową 

bezpieczeństwie wewnętrznem.

Sierakowice, dnia 12. XI. 1930.

Dr. Leon Karasiński, 

lekarz w Sierakowicach.

w
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u p ły n ę ły  d z iś  o d  o b w ili a re s z to ­
w a n ia I o s a d ze n ia w w ie z ie n iu  
w  T o ru n iu re d a k to ra „G a zety  

W ą b rzes k ie j" p . E d w a rd a  
P is zcza c
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Talmud wyborczy.
W sp ó łczesn e s to su n k i w  P o lsce , w  k tó ­

r e j o d p rzesz ło 4 la t ży c ie p u b liczn e k w it­
n ie w  s ło ń cu „san acji m o ra ln e j" , b ęd ą k ie ­
d y ś n iew y cze rp a ln ą sk a rb n icą ź ró d ło w ą  
l la  h is to ry k ó w  k u ltu ry , p raw a , o b y cza jo ­
w o śc i itd . S ąd o n ich w y d a k ied y ś h i-  
S to rja .

Ju ż jed n ak d z is ia j o b y w ate l, zas tan a ­
w ia jący s ię n ad tem i s to su n k am i, k tó ry ch  
ib raz zn a jd u je w  co d z ien n em  ży c iu sw eg o  
m ie jsca zam ieszk an ia czy p o w ia tu , o raz  
w  p ras ie , a w y p o sażon y w  p ew n e w iad o ­
m o śc i, m o ż e  w y r o b ić  s o b ie  s ą d , m n ie j lu b  
W ię c e j s łu s z n y ,

C o d o m n ie , to  p o siad a jąc w ca le sze ro ­
k ie w y k sz ta łcen ie , n ie ty lk o lek a rsk p -za -  
w o d o w e , o raz zn a jo m o ść w ie lu ta jn y ch  
(sp ręży n ty c ia p o lity czno sp o łeczn eg o , 
m ó g łb y m  ju ż d z is ia j tak i sąd  w y d ać n p . w  
ap ec ja ln em s tu d iu m . O k aza ło b y s ię , że  
m a m ie n ie m  w s p ó łc z e sn e g o  ż y c ia s p o łe c z n e  
g o  w  P o ls c e  J e s t ta n d e tą  w z g l, p a r ta c z e n ie . 
C z y n n ik i r o z k ła d u , w n ie s io n e  p r z e z  Ż y d ó w  
d o h an d lu , p rzem y słu itd ., s ięg n ę ły d z i­
s ia j tak że d o d z ied z in , d o ty ch czas p rzed  
Ich w p ły w em  ch ro n io n y ch , a za tem  d o li­
te ra tu ry p ięk n e j, sz tu k i, sp o so b u rząd ze ­
n ia itd -, s ło w em  d o k ró les tw a k u ltu ry .

Z a jed en z o b jaw ó w teg o w targ n ięc ia  
c z y n n ik a ro zk lad czeg o u w ażam o b ecne  
p o m ie s z a n ie p o ję ć ta k ż e w  d z ie d z in ie p r a ­
w n e j, w  k tó re j —  jak s ię o k azu je —  ża ­
d n e n o r m y , s łu żące d aw n ie j za d ro g o ­
w s k a z ży c io w y liczn y m  p o k o len iom , n ie  
m o g ą jąż o stać s ię w o b ec a tak ó w  ró żn y ch  
„san a to ró w '’, o d n a jw ięk szeg o d o n a jm n ie j 
szeg o , o w szem  s ą  z a c z e p ia n e  i d o p o tr z e b  
p o lity k i s a n a c y jn e j p r z y s to s o w y w a n e .

C h arak te ry s ty czn em zaś zn am ien iem  
.ty ch „sen a to rów * 1 je s t sk ło n n o ść d o sze r­
m o w an ia o sło n k am i fo r m y , a z a p r z e p a s z ­
c z a n ia ją d r a tr e ś c i . Z u p e łn ie jak w k ra ­
m ie tan dec ia rsk im : e leg an ck ie , b ły szczą ­
ce s ię jak lu s tro b u c ik i, k tó re za ty d zień  
ro z lezą s ię w b ezk sz ta łtn ą m asę , z ło żo n ą  
z tek tu ry i ju ty o raz o d ro b in y sk ó ry i la ­
k ie ru . A w d z ied z in ie „k u ltu ry 1* ? C zy ż i 
tam  n ie w id zic ie ja śn ie w ie lm o żn e j F o r m y , 
W y g an ia jące j zew sząd u b o żu ch n ą T r e ś ć ?

P rzeczy ta łem  d z is ia j jed n ą z liczn ych  
en u n c jacy j w  sp raw ie ta jn o śc i g ło so w an ia ,  
m ian ow ic ie w y w iad u p . n acze ln ik a W a-  
le rjan a Z ap a ły jak o k o m isa rza w y b o rcze ­
g o , u m ieszczo n y w  san acy jn y m  „D n iu P o ­
m o rsk im ** n r. 2 6 1 z 1 1 . b m ., s tr . 4 ., p t:  
„Z ag ad n ien ie ta jn o śc i w y b o ró w ".

R ed ak c ja p o u cza sw y ch czy te ln ik ó w , że  
„g ło so w ać m o żn a jaw n ie , n ie k ry jąc s ię  
z te rn , n a k o g o s ię g ło su je", a  p . p ro k u ­
ra to r, m ający ty le p racy w d z is ie jszy ch  
czasach , ze zm ęczen ia n ie w id z i w  te rn  
p rzes tęp s tw a .

N ie je s tem  p raw n ik iem , a le m ó j zw y ­
k ły , ch ło p sk i ro zsąd ek m ó w i, że jeże li g ło  
so w an ie m a b y ć —  jak ch ce teg o k o n sty ­
tu c ja —  ta jn e , to ch y b a n ie „m o żn a*  "g ło ­
so w ać jaw n ie . T ajn o ść w y b o ro w  n ie „p o ­
leg a n a z ło żen iu g ło só w  try b em , p rzew i­
d z ian y m * * w a rt 7 0 — 7 3 o rd y n ac ji w y b o r­
cze j, jak tw ie rd z i p . Z ap a ła , k tó ry m iesza  
tre ść  z fo rm ą . F o r m a ta  n ie  je s t is to tą  ta j ­
n o ś c i, lecz ty lk o zab ezp ieczen iem is to iy  
ta jn o śc i, m ian ow ic ie jed no litem , n ie d o -  
p u szcza jącem  żad n y ch w ątp liw o śc i co d o  
w o li w y b o rcy .

U s ta w o d a w c y  c h o d z iło o tr e ś ć , o to , b y  
n ik t n ie  m ó g ł b y c s k o n tr o lo w a n y , n a  k o g o  
g io s u je , i d la tego p rzep isa ł jed n o litą fo r­
m ę i o b o strzy ł je j zach o w an ie ró żn em i w y  
m ag an iam i fo rm a ln em i; n ie „ k o p e r ta * *  
z resz tą jed en z zasad n iczy ch w y m o g u w  fo r  
m y , sy m b o lizu je w o lę w y b o rcy , le c z n u ­
m e r n a k artce w y b o rcze j, K tó rą u staw a n a  
k azu je p o d ry g o rem  n iew ażn o ści g ło su o d ­
d ać w  k o p erc ie d la teg o , b y  w łaśn ie zach o  
w ać ta jn o ść .

W y jaw n ien ie p rzez w y b o rcę g ło sem  lu b  
tp ., że g lo su je n a tę lu b  o w ą lis tę , b y ło b y  
p o g w a łc e n ie m  z a s a d y  ta jn o ś c i, k tó ra to za ­
sad a je s t p raw em  p rzew id z ian a i n ak aza ­
n a , a je j p r z e k r o c z e n ie c z y n n e (g d y cz ło ­
n ek k o m is ji, m ąż zau fan ia lu b tp . czy n i  
co ś , co m a n a ce lu d o w ied zen ie s ię , n a  
k tó rą lis tę w y b o rca g lo su je ( lu b b ie r n e  
(g d y sam  w y b o rca m ó w i lu b w o g ó le o b ja ­
w ia , n a k tó rą lis tę g lo su je ) je s t k a r a ln e  
n a m o cy tak że in n y ch u staw i ro zp o rzą ­
d zeń w y k o n aw czy ch .

N ie w iem , k to je s t p . Z ap a ła i k to G e ­
n era ln y K o m isarz W y b o rczy . Z ap ew n e są  
to „u czen i w  p raw ie* * . Ja , lek a rz , n ie u -  
czo n y w p raw ie w iem , że o b o k „ ju s ju -  
s tu m " is tn ie je „ ju s aeq u u m "; tam to , trzy ­
m ając s ię śc iśle fo rm y , n ie raz k rzy w d z i, 
to zaś, n ie lek cew ażąc fo rm y , a jed n ak  
szan u jąc tre ść („d u ch a u staw y , „ in tenc ję"  
u staw o d aw cy itp .j, p rzy s to so w u je p raw o  
„p isan e d o zm ian s to su n k ó w , b y u n ik n ąć  
k rzy w d zen ia . W  sp raw ie zag ad n ien ia ta j­
n o śc i w y b o ró w  i p rak ty k a d o ty ch czaso w a  
i „ ju s aeq u u m " s ą z a p o w str z y m y w a n ie m  
s ię o d o ś w ia d c z a n ia , n a k o g o w y b o r c a  
g ło s u je , a p r z e c iw  jak im k o lw iek o św iad ­
czen iom  w  czas ie sp e łn ian ia ak tu w y b o r­
czeg o , te rn b ard z ie j, że ta k ie o ś w ia d c z e ­
n ie , ró w n ież z resz tą n a p o staw ie p raw a  
(ju s ju s tu m ), m o ż n a  p o d c ią g n ą ć p o d  p o ję , 
c ie  p r z e s tę p stw a  p rzec iw  ta jn o śc i w y b o ró w , 
ag itac ji n a sa li w y b o rcze j itp

I p o d ty m  w ięc w zg lęd em  o k azu je s ię , 
źe d la „san ac ji m o ra ln e j" tre ść je s t d ro ­
b iazg iem .

Jes t je szcze jed n a sp raw a : in te rp re tac ji  
u staw . Jak s ię o k azu je , d z is ia j d o in te r-

S tw ie rd zam y , że o p is n aszeg o ro b o t­
n iczeg o  w iecu w  R ad o w isk ach ,*  u m iesz ­
czo n y w  „G ło sie W ąb rzesk im ", jo i s ię  
o d  n ieśc isło ści i k łam stw . S tw ierd zam y , 
że p . F e lik s Ł o w ick i p rzy b y ł n a w iec  
n asz n a sk u tek n a s z e g o z a p r o s z e n ia .  

S tw ie rd zam y , że p . F e lik s Ł o w ick i n ie  
m a żad n e j b o jó w k i, że p rzy b y ł w n a-  
szem  to w arzy stw ie . A  m y n ie je s te śm y  
b o jó w k arzam i an i b o jó w k i n ie u trzy ­
m u jem y , lecz je ste śm y u czc iw y m i ro ­
b o tn ik am i.

S tw ierd zam y , że p . F e lik s Ł o w ick i 
tea ra ł s ię p rzek o n ać n as d o £ W iem y ,  
że w zn o szo n o o k rzy k i za  listą  n r. 4 i 7 , 
a p rzec iw  jed y nce . f

S tw ie rd zam y , że p . F e lik s Ł o w ick i  
n ie p o d b u rzał, lecz p rzy tacza ł p raw d zi­
w e d o w o d y , k tó re san ac ji są n iem iłe .

S tw ie rd zam y , że zeb ran i red ak to rk a  
„G ło su  W ąb rzesk ieg o*  n ie  o b c ię li d o p u ­

ś c ić  d o  g ło s u , n ad ając  m u  n iep o ch leb n e  
n azw y . 'G d y d o p u szczo n o d o g ło su p . 
A n t M ak o w sk ieg o , zeb ran i n ie ch c lali 
g o s łu ch ać —  i b u rz liw ie p ro tes to w a .!

Usta bandytów i bojdwkarzy- 

to lista nr. 1.

[lila lulil Dtztiwydi • to lisia nr. 4. 
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N a ży czen ie o b y w ate li z D ęb o w ejłąk i 
o d b y ł s ię tam że w iec S tro n . N aró d , w  d n . 
1 1 . 1 1 .

Z p o lecen ia P o w . K o m ite tu S tro n . N ar. 
zag a ił w iec i p rzew o d n iczy ł p . F e lik s Ł o ­
w ick i. P ie rw szy p rzem aw ia ł k s . d z iek an  
Ł o w ick i, k tó ry zazn aczy ł, że m u si i sw ó j 
re fe ra t w łączy ć te sp raw y , k tó re m ia ł o - 
m aw iać p . P iszcz , k tó ry jed nak p rzy b yć  
n ie m o że , b o w czo ra j zo sta ł p rzez b o jó w k ę  
sanacy jną o k ru tn ie p o b ity , a d z iś o resz to -  
w an y . K s. d iek an Ł o w ick i o m ó w ił n a jw aż-  
n ie jsze , p rzez n aszy ch b isk u p ó w  w y łu szczo  
n e , n ieb ezp ieczeń stw a g ro żące K o śc io ło w i 
k a to l. i jeg o zasad o m , jak o też n asze s łu sz ­
n e p o stu la ty k a to lick ie . W  d ru g ie j częśc i 
w y tłu m aczy ł że n aszą zasad ą je s t, iż P o l­
sk a d la k tó re j P o lacy łzy i k rew  p rze lew a ­
li, m u si b y ć M acie rzą d la P o lakó w , że P o ­
lacy m u szą b y ć g o spo d arzam i w P o lsce , 
że o b co p lem ień com p rzy zn a  jem y p raw a  
p o lsk ie j g o śc in n o ści, że jed nak n ie m o że ­
m y d o p u śc ić , ab y o b co p lęm ień cy m ie li 
p rzy w ile je i p ie rw szeń stw o p rzed P o lak a ­
m i.

W  trzecie j częśc i w y k aza ł p rzy czy n y o - 
b ecn e j n ęd zy g o spo d arcze j, a m iano w ic ie  
d la w si p o lsk ie j, a w sk aza ł n aś ro d k i za ­
rad cze : o b n iżen ie b u d że tu p ań stw a i sa ­
m o rząd ó w , o b n iżen iu p o d a tk ó w i św iad ?  
czeń , a p rzep ro w ad zen ie d a lek o id ące j o - 
szczczędn o śc i —  i śc ię ła k o n tro la S e jm u  
i S en a tu n ad  w y d a tkam i. T ak ie są żąd an ia  
S tro n . N aró d , i lis ty n r. 4 .

T y m czasem  p rzy b y ła b o jó w k a sanacy j­
n a z p p . M ak o w sk im  i R u d n ick im  n a cze ­
le , a w  to w arzy s tw ie jak ieg ó ś m ó w cy san a  
cy jn eg o . P an R u d n ick i n ie raczy ł s ię p o ­
k azać n a  sa li; p . A n t. M ak o w sk i zd o b y ł s ię  
n a k ilk a w y k rzy kn ik ó w , — - a w  p o c ie czo ­
ła p rzem ów ił ó w  p rzy w iez io n y p ła tn y ag i­
ta to r. B y w ało s ię n ie raz n a ró żn y ch ze ­
b ran iach i s ły sza ło s ię n ie raz n ie fo rtu n ­
n y ch m ó w có w , —  a le tak ieg o n ieszczęsn e ­
g o m ó w cę je szcze n ig d y n ie s ły sze liśm y . 
N ie w iem y , czy ten p an g ad a ł w  ch o ro b ll-  
w em  m arzen iu , czy p rzy śn iło m u s ię to 1 
o w o , k tó re m u s ię p o tem  p o m iesza ło jak  
g ro ch z k ap u stą? p o p rzew raca ł b ied aczek  
w szy stk o i p o m iesza ł. W y w o ły w ał b ąd ż to  
śm iech , b ąd ź to p ro te sty , —  i b y łb y u zp ie  
c ie rp liw io n y ch s łu ch aczy w y w o ła ł o b u rze ­
n ie i o d eb ran ie m u g ło su , g d y b y p rzew o d ­
n iczący n ie b y ł n aw o ły w a ł d o sp o k o ju .

B ied aczek zb ija ł tw ie rd zen ia n aw et ta ­
k ie . o k tó ry ch  n ik t n ie s ły szą , a k tó e r w y ­
lęg ły s ię w  jeg o b ied n e j i ch o re j m ó zg ó w , 
n icy .

p re tow an ia u staw są p o w o łan i b y le „k o ­
m isa rze w y b o rczy * * . S ły sza łem  n ieg d y ś , za  
d aw n y ch , lep szy ch czasó w , że in te r p e to -  
w a ć a u to r y ta ty w n ie ja k ą ś u s ta w ę m o ż e  
ty lk o te n , k to d o  je j in te r p r e ta c j i je s t p o  
w o ła n y . P rzed ew szy stk iem ted y ten , k to  
d an ą u staw ę w y d a ł, w  d an y m  w ięc ra ­
z ie S e jm , a  w  jeg o zas tęp s tw ie n a w e t n ie  
m in is te r s p r a w ie d liw o ś c i, le c z S ą d N a j ­
w y ż sz y . N ie ty lk o „k o m isa rz w y b o rczy "  
czy „P an G en era ln y K o m isa rz W y b o rczy " , 
lecz n aw et n aw et m in is te r sp raw ied liw o ­
śc i to ty lk o w y k o n aw cy  u staw y w y b o r­
cze j.

N ie w iem , czy ju t k ied y k o lw iek z o k a ­
z ji p o p rzed n ich w y b o rów  czy to S e jm , czy  
też S ąd N ajw y ższy zastan aw ia ł s ię n ad  
k w estją , czy w o ln o w y b o rcy p o d czas ak tu  
w y b o rczeg o o św iad czy ć , fca jak ą lis tę g ło ­
su je , i czy tę sp raw ę au to ry ta ty w n ie ro z ­
s trzy g n ą ł. Z d a je m i s ię , że n ią b o d o ­
ty ch czas k ażd y z w y b o rcó w  u w aża ł s ię za  
sp ręp o w aneg o w y m o g iem ta jn o śc i g lo so ­
w an ia , a  d o p iero  te raz , c e le m  k o n tr o li p r o  
w o m y ś ln o śc i u r z ę d n ik ó w , k o n c e s jo n a r ju -  
s z ó w  itp . w y ło n iła s ię p o trzeb a u czy n ien ia  
w y ło m u w d o ty ch czaso w e j p rak ty ce . W  
k ażd y m  raz ie in te rp re to w an ie jed n e j z za ­
sad n iczy ch u staw  p rzez b y le „k o m isa rza  
w y b o rczeg o " lu b u rzęd n ik a św iad czy , jak  
d a lece an a rch  ja w  P o lsce zak w itła ; w szak  
czasu n p . rew o lu cji (w eźm y d la p rzy k ład u  
R o sję b o lszew ick ą ) b y le „k o m isa rz lu d o -  
w y “ je s t o sta tn ią „ in stan c ją" , o sta tn im  
in te rp re ta to rem  u staw  w ed łu g sw eg o w i­
d z i m i s ię . I d la teg o c i c z ło n k o w ie k o m i­
s y  j w y b o r c z y c h , k tó rzy m ają in n e zd an ie  
w  k w estji ta jn o śc i w y b o ró w , an iże li p . Z a ­
p a la czy red ak cja „D n ia P o m orsk ieg o ",  
w in n i ż ą d a ć o d k o m is j i w y b o r c z e j n ie -

z w lo c z n e g o s p isa n ia p r o to k u lu  w  ty m  r a ­
z ie , g d y k tó r y k o lw ie k w y b o r c a p o z w o li 
s o b ie  n a  w y b r y k  u ja w n ie n ia , n a  k o g o  g lo ­
s u je . P ro to kó ł tak i b ęd z ie s łu ży ł za m ate ­
ria l sp o rn y , k tó ry s ię p rzed ło ży czy to  
S e jm o w i, czy też S ąd o w i N ajw y ższem u , 
b y  n a jeg o p o d staw ie k w estję , czy w y b o r­
ca m a  p raw o  w y jaw ian ia p o d czas ak tu  w y  
b o rczeg o , n a jak ą lis tę g lo su je , ro zs trzy ­
g n ą ł au to ry ra ty w n ie , tj. o b o w iązu jące . —  
T y lk o tak a in te rp re tac ja je s t u staw ą lu b  
je j ro zsze rzen iem czy śc ie śn ien iem , a le  
n ig d y w y w o d y p p . Z a p a ó w  itp . u s łu ż n y c h  
„ s a n a c j i* * „ p r a w n ik ó w * * . N ie je s tem  p raw ­
n ik iem , a le zd a je m i s ię i to d o b rze m i 
s ię zd a je , że c i „p raw n icy , k tó rzy n aw et 
g ro z ił w d an y m  w y p ad k u p ro k u ra to rem * * , 
m ie li i m ają s łu szn o ść .

W alk a fo rm y z treśc ią o raz p rzew ag a  
tan d e ty i p artaczen ia n ad  p o p raw n o śc ią i 
so lid n o śc ią p rze jaw ów  ży c ia p u b liczn eg o  
w  P o lsce d o b y o b ecn ej —  o to cech a o b ec ­
n eg o  „ reż im u ** . Jeszcze w  1 8 0 7 r . sk a rży ł 
s ię Jó ze f P iłsu d sk i w  „R o b o tn ik u "  n a  „b ez ­
p raw ie i sam o w o lę" u rzęd n ik ów ca rsk ich , 
k tó ry ch p rzy czy n ę w id z ia ł w  „ca ły m d z i­
s ie jszy m u stro ju rząd u —  sam o w ład z -  
tw ie ...“ (p o r. Jó ze f P iłsu d sk i: P ism a  —  m o ­
w y —  ro zk azy , w y d an ie zb io ro w e, to m  
I ., s tr . 1 9 0 /1 , 1 9 3 0 ). K ażd y z P o lak ó w  w i­
n ien  ro zczy ty w ać s ię w  p ism ach Jó ze fa P ił 
su d sk leg o , są b o w iem  n ap raw dę sk a rb n icą  
cn ó t o p o zy cy jn y ch . K to je g łęb ok o  p rzes tu ­
d iu je , n a jd o w o d n ie j p rzek o n a s ię o te rn , 
że p . P iłsu d sk i d z iś w P o lsce s to su je te  
m eto d y , k tó re n ieg d yś p o tęp ia ł.

S ie rak o w ice , d n ia 1 1 . 1 1 . 1 9 3 0 r .

D r. L eo n K arasiń sk i, 
lek a rz w  S ie rak o w icach .

Oświadczenie.
tak , że zam ie rzan o  zak o ń czy ć w iec . —  
O d śp iew an ie ,, B o że co ś P o lsk ę" u sp o ­
k o iło b u rzę . P o d czas śp iew u n ik t n ie  
p a lił p ap ie ro só w , a  p . F . Ł o w ick i p rzez  
zap o m n ien ie trzym ał p ap ie rosa w  
p ie rw sze j ch w ili w  ręk u , k tó ry  n a ty ch ­
m iast o d rzu cił.

K o ń co w e p rzem ó w ien ie w y g ło s ił p . 
F e lik s Ł o w ick i. Z eb ran i o p u szcza jąc  
sa lę  w zn o sili o k rzy k i: n iech  ży je  czw ó r­
k a , i n iech ży je s ió d em k a , a p o tęp ia li  
jed y nk ę .

P an red ak to rek „G ło su  W ąb rzesk io -  
g o “ i jeg o to w arzy sz b y li ch y ba m o cn o  
zam ro czen i, jeże li tak ie g łu p stw a o n a ­
szy m  w iecu p isa li w „G ło sie W ąb rze ­
sk im " .

S tw ie rd zam y , że „G ło s W ąb rzesk i" , 
k tó ry d aw nie j sch leb ia ł m ało ro ln rm  i  
ro b o tn ik o m , s ta ł s ię n aszy m  zac ię ty m  
w ro g iem , a  s łu ży  p an o m  z -tsan acji. B ra ­
c ia ro b o tn icy ! sp am ięta jc ie to so b ie  
d o b rze !

(— ) M ajch rzak . (— ) T y lm an o w sk i.

(— ) K an ik o w sk i S tan is ł.

Wiec Stronnictwa Narodowego listy nr. 4 
w Debowejłace.

Z arzu co n o m u d la teg o k łam stw a . O b ec ­
n i o d n o sili w rażęn ie , że ten m ó w ca k p i 
so b ie ze sw y ch  s łu ch aczó w , że p rzy p u szcza , 
iż zeb ran i n ic n ie czy ta ją , n ie n ie s ły szą ,  
—  i że są n iezd o ln i d o sam o d z ie ln eg o m y ­
ś len ia . Z b an ia lu k am i, jak ie ten m ó w ca  
p raw ił, p o w in n ab y san acja w y słać g o h en  
n a k resy m ięd zy an a lfab e tó w b ia ło ru s iń - 
sk ich , g d z ieb y m o że m u u w ie rzy li. —  N a  

, n iek tó re jeg o tw ie rd zen ia o p o w ied z ia ł k s . 
d z iek an Ł o w ick i. W k o ń cu p rzem ó w ił je sz ­
cze p . S zczy p io r. W iec zak o ń czo n o o d śp ie ­
w an iem  jed n e j zw ro tk i h y m n u „B o że co ś  
P o lsk ę" i o k rzy k iem  n a cześć P o lsk i. S a ­
n acy jn y m ó w ca u siło w a ł w y rep a ro w ać  
sw o ją zu p e łn ą p o rażk ę k ilk o m a o k rzy k a ­
m i, ab y  za ro b ć ch o ć ty m  sp o so b em  n a  sw o ­
ją d n ió w k ę , z b o g a te j k asy san acy jn e j p ła  
co n ą . N ad m ien ić w y p ad a , że san acy jn i 
m ó w cy i ich o p iek u n o w ie w ca le n ie m o g ą  
p o jąć , że m ó w cy S tro n . N ar. jeżd żą i p rze ­
m aw ia ją b ezp ła tn ie , b o w alczą za p raw ­
d ą . S an ą to rzy zaś ch ę tn ie b io rą —  i m y ­
ś lą , że jak ie j o n i sm ak i, k ażd y je s t tak ie j. 
N ad m ien ić je szcze n a leży , że sam o ch o d em  
c ięża row y m  p rzy w iez io n o b o jó w k ę , k tó ra  
jed n ak w o b ec p o w ażn eg o n astro ju i d o ść  
jaw n e j o p o zy c ji w o b ec sąn ac ji n ie zn a la ­
z ła o k az ji d o „b o h a te rsk ieg o w y stęp u " —  
jak w Z ielen in . P ą łk a rzów san acy jn y ch  
u siln ie p rzes trzeg am y , ab y sw o jem i p ęm a-  
jo w em i sp o so bam i n ie d rażn ili sp o k o jn e j 
lu d n o śc i, b o c ie rp liw o ść p raw o rząd n y ch  
o b y w ate li w o b ec b u rzy cie li p o rząd k u i 
sp o k o ju p u b liczn eg o m o g łab y , s ię łacn o  
p rzeb rać . Ż e tam  p . A n tek M ak o w sk i za  
p ien iąd ze w szy stk o ro b i, że s ię s taw i n a  
czo ło b o jó w k i, m y s ię n ie d z iw im y , —  a le  
m o cn o s ię d z iw im y , że p . R u d n ick i, k tó ry  
ch y b a u ch o d z ić jak o p o w ażn y o b y w ate l 1 
z iem ian in , p a łk am i b o jó w k arzy ch ce d la  
B . B . p rzek o n y w ać o b y w ate li, tru d n o to  
p o jąć i ro zu m ieć . Z ap ew n ie p . R u d n ick !  
p rzy szed ł n a P o m o rze z tak ie j o k o licy , 
g d z ie n ah a jk i i p a łk i b y ły jed y n y m  d o w o ­
d em p rzek o n y w u jący m . P ap ie R u d n ick i, 
trzeb a w racać co ry ch le j tam , sk ąd p an  
p rzy szed ł, b o n a P o m o rzu —  o p ró cz m o że  
sen a to ró w , n ik t tak ie j k u ltu ry n ie u zn a je .

P an o m  z iem ian o m  - san a to rp m  ch w ały  
to , an i u zn an ia n ie p rzy sp o rzy . Ż w ałszcza  
ro b o tn icy fo lw arczn i so b ie sp am ię ta ją ,  
czeg o b y s ię m o g li p o z iem ian ach - san a to -  
racn sp od z iew ać , ‘g d y b y tacy p an o w ie za ­
g arn ę li rząd y w  sw o je ręce: p ęk s ło m y , 
p a łk a i n ah a jk a -
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1 . S a c h a  S te fa n ,  red ak to r  „S ło ­
w a  P o m o rsk ieg o " z T o ru n ia , i

2 . K a m iń sk i  A le k sa n d e r , ro l-  
n ik zT u rzy W .  p o w .D z ia łd o w o , i

3 . D r . B r a s se  L e o n , lek a rz z ; 
L u b aw y .

4 . C z a r n o ta  - B o ja r s k i Z b i- ' 
g n ie w , k u p iec z W ąb rzeźna .

5 . D o e r ffe r o w a Z o fja , żo n a  
ad w o k a ta z T o ru n ia .

6 . P iń s k i S te fa n , ro ln ik  z M ie­
s iączk o w a , p o w ia t B ro d n ica .

7 . G o ń c z P a w e ł, k u p iec z  
B ro d n icy . '

8 . B a lc e r o w ic z J a n , ro ln ik z  
L isew a , p o w . W ąb rzeźn o .

9 . B r z e s k i J a n , rzem ieśln ik  
z C h e łm ży .

1 0 . B u c z k o w s k i  F lo r ja n ,  ro ln ik  
z L isew a , p o w . C h e łm n o .

Także metoda.
W  d n iu w czo ra jszy m  d o szed ł d o rąk p . 

P is z c z o w e j , m atk i red ak to ra n asze j g aze ty , 
l is t p r y w a tn y  p isan y p rzez je j sy n a z P o ­
zn an ia , o d p ie c z ę to w a n y i o tw a r ty . D o m y ­
ś lam y s ię , k to i czeg o b y ł c iek aw y  d o w ie ­
d z ieć s ię z teg o lis tu . Z w racam y ty lk o u - 
w ag ę u czc iw eg o sp o łeczeństw a n a p o w y ż ­
szy fak t i sąd z im y , że sp o łeczeń stw o fak t 
ten p o tęp i i d a n ań  n a leży tą o d p o w ied ź w  
p rzy sz łą n ied zie lę !

Jed n ocześn ie zw racam y n aszy m w ła ­
d zo m  u w ag ę n a p o w yższy fa k t z ła m a n ia  
z a g w a r a n to w a n e j k o n sty tu c y jn ie ta je m n i­
c y  l is to w e j i w y rażam y n ad z ie ję , że sp ra ­
w ą tą k o m p e ten tn e czy n n ik i za jąć s ię n ie  
o m ieszk a ją .

Sprostowanie.
„G ło s W ąb rzesk i" p isze : W iec w  

L o b d o w ie , o d h y ł s ię w  u b ieg ły m  ty g o ­
d n iu  p rzy  u d z ia le  5 0  o só b , n a  czele k tó ­
ry ch s ta li k rzy k acze - p a jace en d eccy .

S tw ie rd zam y , że o b ecn i liczy li ze ­
b ran ie n a co n a jm n ie j 1 5 0 o só b . P rzy ­
b y li n a w iec k s . d z iek an i S zp ica i Ł o ­
w ick i, k s . p ró b . P ro eh n k e —  i p p . K a ­
m iń sk i, P iszcz i C zerw iń sk i.

„G ło s W ąb rz ." d o b rze w ie , że n a  
czele s ta ł i p rzew o d n iczy ł k s . d z iek an  
S zp ica , że p ie rw szy p rzem aw ia ł k s . 
d z iek an Ł o w ick i. Ich w ięc g ry z ip ió rek  
„G ło su W ąb rzesk ieg o " n azy w a k rzy ­
k aczam i - p a jacam i en d eck im i. W  n r. 
1 3 0 „G ło su W ąb rzesk ieg o " czy tam y : Z  
P łu żn icy d o n o si n asz k o resp o n d en t:  
K s. p ró b . D ek o w sk i zap o w ied z iał n a  
n ad ch o dzącą n ied z ie lę za raz p o n ab o ­
żeń stw ie , „k o śc ie lną (? !) p o g ad an k ę" w  
sa li p . D ąb row sk iego . Jak  ta „k o śc ie lna  
p o g ad an k a" d la p ara fjan b ęd z ie s ię  
p rzed staw iać, w iem y b ard zo d o k ład ­
n ie . G ad an in a o s to su n k ach w k ra ju , 
o rząd zie , o B . B ., w reszc ie rzu can ie  
k ła m stw  i z a s ta w ia n ie  s ię K o ś c io łe m  
(p o d k reś len ia n asze —  red .) , aż w resz ­
c ie g ło su jc ie n a en d ecję —  p raw d a??  
B o ... en d ek i n ie k łam ią —  o n i są czy ­
śc i jak  łza".

S tw ie rd zam y , że „G ło s W ąb rzesk i"  
o b ecn ych n a w iecu w  L o b d o w ie k s ię ż y  
n a z y w a k r z y k a c z a m i-p a ja c a m i en d ec ­
k im i, że k sięd zu p ró b . D ek o w sk jep u i  
za rzu ca , iż b ęd z ie rzu ca ł k ła m stw a .

„G ło s W ąb rzesk i * w ie lk im  je s t p rzy ­
jac ie lem  i o b ro ń cą  k ilku  k sięży -san a to -  
ró w , —  lecz in n y ch  k sięży n ie ty lk o  że  
lek cew aży , lecz rzu ca n a n ich n iecn e  
p o d e jrzen ia i o b rzu ca p o d lo m i w y zw i­
sk am i. O d p o w ied z ia ln y m  za n ęd zn ą ro ­
b o tę „G ło su W ąb rzesk ieg o " w o b ec o -  
p m ji p u b liczn e j je s t jeg o w łaśc ic ie l i 
w y d aw ca  p . B o i. S zczu k a , k tó ry  to ch ce  
u ch o d z ić jak o s tu p ro cen to w y k a to lik  
i je s t p rezesem  K at. T o w arzy stw a L u ­
d o w eg o w  W ąb rzeźn ie . C o n a to  p o w ie  
p . S zczu ce o p in ja k a to lick a W ąb rzeźn a  
i p o w ia tu ?

D o d a jem y je szcze, że i „san acy jn y  * 
„G ło s P o g ran icza", d ru k ow an y ' u p . 
S zczu k i n ap ad ł n a k s . L an g eg o z L u ­
b aw y .

M y  n a  tak ie  p o d łe  w y zw isk a  i p o  d o j­
rzen ia , rzu can e p rzez „G łos W ąb rzesk i * 
n a n aszy ch k sięży , m am y jed n ą ty lk o  
o d p o w ied ź, zacze rp n ię tą ze s ło w nik a  
m arsz . P iłsu d sk ieg o : „ fajd an " —  i fu j!"

Pamiętaj, źe dobrze zorgani­
zowany Czerw. Krzyż w czasie 
wojny wzmaga szanse zwy­

cięstwa.



Niemcy ■ ewangelicy glosują na lisle nr. 1.
An alle Evangelischen deutscher Zunge

Mitburger I Glaubensgenossen IWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W i r  s t e h e n  u n m i t t e l b a r  v o r  d e n  W a h l e n  i n  d i e g e s e t z g e b e n d e n  K a m -  

m e r n  d e r  R e p u b l i k  P o l e n : d e n  S e j m  u n d  d e n  S o n a t .A

J e d er p o ln isc h e B u r g e r h a t d ie h e ilig e P flic h t s ich a n d ie se n W a h le n  

z u  b e te ilig e n .

B e d  d e n  b e v o r s t e h e n d e n  t r e t e n  i n  d i e  S c h r a n k e n  d i e b e k a n n t e n  p o l i t i -  

s c h e n  P a r t e i e n , d e r e ń  F u h r e r  s i ę  g e n i i g e n d  u n g i i n s t i g  i n  d e n  f r u h e r e n  P a r l a -  

m e n t e n  h e r v o r g e t a n  h a b e n .  —  E s  s i n d  d i e s  h a u p t s a c h l i c h :

D I E  D E M O K R A T I S C H E  V O L K S P A R T E I  ( N a r o d o w a  D e m o k r a c j a ) . J e t z t  

n e n n e n  s i e  s i c h : d i e  N a t i o n a l e n . D i e s e  P a r t e i h a t h e u c h l e r i s c h  d i e  V e r t r e t u n g  

d e r  V a t e r l a n d s l i e b e  u n d  d e r  k a t h o l i s c h e n  K i r c h e a n  s i c h  g e r i s s e n . S i e  b e -  

k a m p f t  d e m n a c h  a l l e  d i e  n i c h t  r o m i s c h - k a t h o l i s c h  s i n d  t t d e r  z u  a n d e r e n  N a t i o -  

n a l i t a t e n  s i c h  z a h l e n . I h r e  R i c h t l i n i e  i s t  a l s o  r e l i g i o s e  u n d  n a t i o n a l e  K a m p f e  

h e r v o r z u r u f e n .

„ C E N T R O L E W * 1. U n t e r d i e s e m  N a m e n  O d e r  a u c h  u n t e r  d e m  a n d e r e n :  

„ V e r b a n d  z u r ,  V e r t e i d i g u n g  d e r  R e c h t e  u n d  d e r  F r e i h e i t d e s  V o l k e s “ h a b e n  

s i c h  v e r e i n i g t  f o l g e n d e  P a r t e i e n : „ P . P . S . C .  K .  W . “ , , W y z w o l e n i e "  „ P i a s t "  u n d  

t o i l w e i s e  d i e  B a u e r n p a r t e i . D i e  b e s t e n  E l e m e n t e  d e r  L e t z t e r e n  s i n d  b e r e i t s  i n  

d a s  L a g e r  d e s  M a r c h a l l s  P i l s u d s k i  u b e r g e g a n g e n .

D i e s e  P a r t e i e n  v e r h a l t e n  s i c h  z u  d e m , w a s  e u c h  d a s  t e u e r s t e  u n d  w e r t e -  

s t e  i s t  —  z u  K i r c h e  u n d  R e l i g i o n  —  e n t w e d e r  g l e i c h g u l t i g  O d e r  s o g a r  f e i n d l i c h .  

W i r  h a b e n  n o c h  i m  G e d a c h t n i s  j e n e  Z e i t e n , d a  d i e s e  P a r t e i e n  J a s  R u d e r  i n  

d e r  H a n d  h i e l t e n  u n d  d a  h a t t e n  d i e  E v a n g e l i s c h e n  g e n u g  G r u n d  u n d  U r -  

s a c h e  z u r U n z u f r i e d e n h e i t u n d z u K l a g e n .

E s  g i b t n o c h  k l e i n e r e  G r u p p e n , w i e  d i e  „ C h r i s t l i c h e  D e m o k r a t i e " , w e l -  

< h e  n a t u r l i c h e r w e i s e  u n s  f e i n d l i c h  g e g e n u b e r  s t e h e n .

D ie sen  a lie n  h a t M a r sc h a ll P ilsu d sk i d e n U n p a r te iisc h e n V e rb a n d  (B lo k )  

d e r M ita rb e it m it d e r R e g ie r u n g e n tg e[> en g e ste llt . E s is t d ie s d e r V e rb a n d , in  

w e lc h e m  u n te r  F u h r u n g d e s  M a r sch a lls s ich  a lle  d ie je n ig e n o h n e  U n te r sch ie d  

d e s B e k en n tn isse s u n d d e r N a tio n a litS t —  v e r e in ig t h a b e n , w e lch e d a s Z u -  

sa m m e n le b e n a lte r B u r g e r P o le n s in G le ic h b e r e c h tig u n g  u n d  F r ie d e n  h e r b e i-  

f iih re n  w o llen .

D e r M a r sc h a ll is t a lie n  g u t b e k a n n t d u r ch se in e G e r e ch tig k e it u n d  T o *  

le ra n z  u n d  h a t  s ic h  n ie z u e in e m  r e liig b se n O d e r n a tio n a le n D r u ck v e r le ite n  

la sse n .

A i s  F u r s p r e c h e r  d e r  E v a n g e l i s c h e n  v o r  P a r l a m e n t u n d  R e g i e r u n g  f o r -  

d e r e  i c h  e u c h , m e i n e  G l a u b e n s g e n o s s e n  a u f , c u r e  S t i m m e n  a u f  d i e  L i s t e  d e s  

U n p a r t e i i s c h e n  V e r b a n d s  N r . 1  a b z u g e b e n .

W tłumaczeniu polskiem przytoczone wyjątki odezwy brzmią:

Oo Ewangelików mówiących po niemiecku
Oby watele-Współwyznawcy I

S t o i m y  w o b e c  w y b o r ó w  d o  I z b  U s t a w o d a w c z y c h  R z p l i t e j  P o l s k i e j .

K a ż d y  o b y w a t e l p o l s k i s p e ł n i ć  m u s i  s w ó j o b o w i ą z e k  i p r z y j ą ć  u d z i a ł  

w  g ł o s o w a n i u .  -

W  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  s t a j ą  d o  w a l k i  w y b o r c z e j z n a n o  p a r t j e .  p o l i ­

t y c z n e , k t ó r y c h  p r o w o d y r z v  d o s t a t e c z n i e  s k o m p r o m i t o w a l i s i ę  w  p o p r z e d n i c h  

S e j m a c h . ’

S ą  t o  g ł ó w n i e :  1 . . . •  • . .

N A R O D O W A  D E M O K R A C J A z w a n a o b e c n i e  S t r o n n i c t w e m  N a r o d o w e m ,  

j e s t  t o  p a r t j a , k t ó r a  d l a  c e l ó w  p o l i t y c z n y c h  o b ł u d n i e  w z i ę ł a  w  m o n o p o l p a -  

t r j o t y z m  i  K o ś c i ó ł k a t o l i c k i . Z w a l c z a  t e d y  z a c i e k l e  w s z y s t k o , c o  j e s t w  P a ń ­

s t w i e  n i e k a t o l i c k i e  l u b  n a l e ż ą c e  d o  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i .

R o z b u d z a n i e  w a l k  n a r o d o w o ś c i o w y c h , c z y  w y z n a n i o w y c h  —  o t o  l i n  j a  

p o l i t y k i  N a r o d o w e j  D e m o k r a c j i .

„ C E N T R O L E W * * . P o d  t ą  n a z w ą  l u b  n a z w ą  „ Z w i ą z e k  O b r o n y  P r a w a  i  W o l ­

n o ś c i L u d u "  s ą  z b l o k o w a n e -  s t r o n n i c t w a :

„ P .  P .  S -  C . K . W . “ , „ W y z w o l e n i e " , „ P i a s t " i c z ę ś c i o w o „ S t r o n n i c t w o  

C h ł o p s k i e " , z  k t ó r e g o  n a j l e p s z y  e l e m e n t p r z e s z e d ł j u ż  d o  o b o z u  M a r s z a ł k a  P i ł ­

s u d s k i e g o .  ■ -

S ą  t o  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e  d o  t e g o , c o  j e s t d l a  W a s  n a j d r o ż s z e , —  d o  K o ­

ś c i o ł a  i  r e l i g j i ,  o d n o s z ą  s i ę  b ą d ź  o b o j ę t n i e ,  b ą d ź  w r o g o . P a m i ę t a m y  c z a s y ,  k i e d y  

t e  s t r o n n i c t w a  s t a ł y  u  s t e r u  w ł a d z y  i  k i e d y  w ł a ś n i e  j a k o  e w a n g e l i c y  m i e l i ś m y  

n a j w i ę c e j  p o w o d ó w  d o  n a r z e k a n i a  i  n i e z a d o w o l e n i a .

I s t n i e j ą  j e s z c z e  p o m n i e j s z e  s t r o n n i c t w a , j a k  „ C h r z e ś c i j a ń s k a  D e m o k r a ­

c j a "  i  i n n e ,  k t ó r e  z  n a t u r y  r z e c z y  s ą  w r o g o  w z g l ę d e m  n a s z e j g r u p y  w y z n a n i o ­

w e j u s p o s o b i o n e .

T e m u  w s z y s t k i e m u

M a r sza łe k P iłsu d sk i p r z e c iw sta w ił B e z p a r ty jn y B lo k W sp ó łp ra c y i 

R z ą d em . J e s t to  b lo k , w  k tó r y m  p o d  sz ta n d a r e m M a r sz a łk a P iłsu d sk ieg o s ta ­

n ę li d o w sp ó łp r a c y b e z r ó ż n ic y n a r o d o w o śc i i w y z n a n ia c i, k tó r zy p r a g n ą  

o p r z e ć w sp ó łż y c ie w sz y stk ic h o b y w a te liP a ń stw a  P o lsk ie g o  n a  p o d sta w ie  r ó w n o  

śc i i z g o d y .

R z ą d y M a r sza łk a P iłsu d sk ieg o z n a n e są z e sw e j sp r a w ied liw o śc i i to ­

le r a n c ji i n ig d y  n ie p r o w a d ziły  i p r o w a d z ić n ie b ę d ą p o lity k i u c isk u r e lig ij­

n e g o  c z y  n a r o d o w o śc io w e g o .

J a k o r ze cz n ik sp r a w  e w a n g e lic k ich w  P a r l a m e n c i e  i w o b e c  R z ą d u , z  

g ł ę b o k i e g o  p r z e ś w i a d c z e n i a , w z y w a m  W a s , W s p ó ł w y z n a w c y , d o o d d a n i a  

s w y c h  g ł o s ó w  n a  l i s t ę  B e z p a r t y j n e g o  B l o k u  N r .  1 .

O d e z w ę  p o d p i s a ł k a n d y d a t l i s t y  n r . 1

L . J . E v e rt

b . s e n a t o r .

P r e z e s  Z b o r u  E w a n g e l i c k o  - A u g s b u r s k i e g o  

w  W a r s z a w i e .

Ani jeden głos Poląką-kątolika nie powinieni oaśł na listę Niemców-ewangelików! 
Wszyscy Polacy-katolicy głosują na Listę Narodowa nr. 4

Po aresztowaniach w Bydgoszczy.
B y d g o s z c z , 1 2 . 1 1 . t e l . w ł .

D z i s i a j w  p o ł u d n i c p o p r z e s ł u c h a n i u  

p r z e z  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  z w o l n i e n i z o s t a l i  

r e d . J ó z e f P e t r y c k i , r e d . W a c ł a w  C i e s i e l ­

s k i , r e d . P a ł a s z e w s k i  i a d w . S z l e n k . I n n i  

a r e s z t o w a n i s ą  w  t r a k c i e  p r z e s ł u c h a n i a .

W  u z u p e ł n i e n i u  d o n i e s i e ń o w c z o r a j ­

s z y c h  m a n i f e s t a c j a c h u l i c z n y c h  n a  r z e c z

W"™1*—"—L - .1  ""gg™*

Zamach na lokal Zw. Narodowego 
w Kaliszu.

Rzucono granat, który zniszczył urządzenie lokalu. - Sprawcy 
są znani i znajdują się na wolności.

K a l i s z , 1 3 . 1 1 . T e l . w ł .

D z i s i a j r a n o  o  g o d z i n i e  4 - e j d o  l o k a l u  

S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o , m i e s z c z ą c e g o  

s i ę  p r z y  R y n k u  n r . 2 7 , r z u c o n o  g r a n a t .  

O d  w y b u c h u  g r a n a t u  w y p a d ł y  s z y b y  w  

c a ł e j k a m i e n i c y ; u r z ą d z e n i e l o k a l u  

j e s t c a ł k o w i c i e  z n i s z c z o n e . R e d a k c j a  

k a l i s k i e g o  A B C . o ś w i a d c z a , ż e  z n a n e

Przeciw gwałceniu prawa wyborczego.
Z memorjału członków Pań stwowej Komisji Wyborczej.

W c z o r a j w  p o ł u d n i e , n a  r ę c e  g ł ó w n e g o  

k o m i s a r z a  w y b o r c z e g o  z o s t a ł o  z ł o ż o n e  n a ­

s t ę p u j ą c e  p i s m o :

D o

P a n a  G e n e r a l n e g o  K o m i s a r z a  W y b o r c z e g o  

w  W a r s z a w i e .

G d y  p r z e z  p e w n e  c z y n n i k i w  k r a j u  z a ­

c z ę t o  p r o p a g o w a ć  p u b l i c z n ą  j a w n ą  f o r m ę  

g ł o s o w a n i a , k i l k u  c z ł o n k ó w  P a ń s t w o w e j  

K o m i s j i W y b o r c z e j z w r ó c i ł o  s i ę  d o  P a n a  

K o m i s a r z a  W y b o r c z e g o  z  w n i o s k i e m  o  w y ­

d a n i e  z a r z ą d z e i i z a b e z p i e c z a j ą c y c h  c a ł k o ­

w i t ą  t a j n o ś ć  a k t u  w y b o r c z e g o , j a k o z a ­

g w a r a n t o w a n ą  p r z e p i s a m i K o n s t y t u c j i i  

o r d y n a c j i w y b o r c z e j i j e d y n i e  z a b e z p i e c z a ­

j ą c ą  n a l e ż y c i e s w o b o d n e w y p o w i e d z e n i e  

s i ę  w y b o r c y  p r z y  g ł o s o w a n i u .

P a n  K o m i s a r z  G e n e r a l n y  o b i e c a ł w ó w ­

c z a s  w y d a ć  o d p o w i e d n i ą i n s t r u k c j ę  w  o -  

p a r c i u  o  p r z e p i s y  p r a w a . O b e c n i e p r a s a  

p o d a ł a  d o w i a d o m o ś c i p u b l i c z n e j t e k s t  

o k ó l n i k a  P a n a  G e n e r a l n e g o  K o m i s a r z a  w  

t y m  p r z e d m i o c i e  d o  p r z e w o d n i c z ą c y c h  K ć -  

m i s y j O k r ę g o w y c h

N i ż e j p o d p i s a n i c z ł o n k o w i e P a ń s t w o ­

w e ’ K o m i s j i W y b o r c z e j w  ż a d n e j m i e r z e  

l i s t y  n a r o d o w e j  n r . 4 , z a z n a c z y ć  n a l e ż y , ż e  

m a n i f e s t a c j e  t e  r o z s z e r z y ł y  s i ę  r ó w n i e ż  n a  

p l a c  T e a t r a l n y  i S t a r y  R y n e k . N i e z l i c z o n e  

t ł u m y  p u b l i c z n o ś c i ś p i e w a ł y  „ R o t ę "  i w z n o  

s i ł y o k r z y k i n a  c z e ś ć l i s t y n a r o d o w e j  

W s k u t e k  s z a r ż  p o l i c j i k i l k a n a ś c i e  o s ó b  z o ­

s t a ł o  p o r a n i o n y c h .

j e j s ą  n a z w i s k a  s p r a w c ó w ; d o t y c h c z a s  

ż a d e n  z  n i c h  n i e  z o s t a ł a r e s z t o w a n y .

Z a m a c h  t e n  w y w o ł a ł w  m i e ś c i e  c a ­

l e m  o l b r z y m i e  w r a ż e n i e . J a k  w i a d o m o ,  

u n i e w a ż n i o n o  t u  l i s t ę  c e n t r o l e w u , t a k ,  

ż e  c z w ó r k a  j e s t  j e d y n ą  l i s t ą  o p o z y c y j ­

n ą . S z a n s e  j e j z n a c z n i e  w z r o s ł y . Z  B e -  

B e  k a n d y d u j e  t u  p . P r y s t o r .

j e d n a k  n i e m o g ą  s i ę  z g o d z i ć  z  z a s a d a m i ,  

p o d a n e m i p r z e z  P a n a  G e n e r a l n e g o  K o m i ­

s a r z a  d o  s t o s o w a n i a p r z y g ł o s o w a n i u  i  

u w a ż a j ą , ż e  s t o s o w a n i e  t y c h  w s k a z a ń , j a ­

k o  s p r z e c z n y c h z n a k a z a m i K o n s t y t u c j i  

O r d y n a c j i W y b o r c z e j m o g ł o b y  p r z y  p ó ź -  

n i e j s z e m  z a s k a r ż e n i u  w y b o r ó w  s p o w o d o ­

w a ć  i c h  u n i e w a ż n i e n i e  p r z e z  S ą d  N a j w y ż ­

s z y .

A r t . 1 1 K o n s t y t u c j i b o w i e m  w y r a ź n i e  

s t a n o w i , i ż  p o s ł o w i e  s ą  w y b i e r a n i „ w  g ł o ­

s o w a n i u  t a j n e r n " . S t ą d w s z y s t k o , c o b y  

t a j n o ś ć  g ł o s o w a n i a  m o g ł o  o g r a n i c z y ć , b ą d ź  

n a d w e r ę ż y ć m u s i b y ć u z n a n e j a k o  

s p r z e c z n e  z  p r a w e m , a  p r z e p i s y  O r d y n a ­

c j i W y b o r c z e j , p o d a j ą c e  s z c z e g ó ł y  t e c h n i ­

k i o d d a w a n i a  g ł o s u  i z a c h o w a n i a s i ę w  

l o k a l u  w y b o r c z y m  p o d c z a s  g ł o s o w a n i a , n i e  

m o g ą  b y ć  i n t e r p r e t o w a n e w  t e n  s p o s ó b ,  

a b y  f a k t y c z n i e  o g r a n i c z a ł y , b ą d ź  n a d w e ­

r ę ż a ł y  z a s a d y  t a j n o ś c i . Z a s a d a  t a j n o ś c i i  

z a k a z j a k i e j k o l w i e k a g i t a c j i w  s a l i , w y ­

b o r c z e j l u b  w r - j e j  p o b l i ż u  m a j ą  n a  c e l u  z a ­

b e z p i e c z e n i e  w y b o r c o m  o d d a n i a  g ł o s ó w  w  

t a k i c h  w a r u n k a c h , a b y a k t g l o s o w a r r a  

b y ł w y r a z e m  ‘ d i n i c z e m  n i e s k r ę p o w a n e ]

w o l i  o r a z  g ł o s e m  s u m i e n i a  o b y w a t e l s k i e g o .  

D l a t e g o  t e ż  O r d y n a c j a  W y b o r c z a  w  a r t . 6 6  

p o s t a n a w i a , i ż  n i e  w o l n o „ a n i w  l o k a l u  

w y b o r c z y m , a n i  w  b u d y n k u , w  k t ó r y m  s i ę  

t e n  l o k a l z n a j d u j e , . :  a n i t e ż  n a  u l i c y  i n a  

p l a c u  p r z e d  w e j ś c i e m  d o  b u d y n k u  w  p r o ­

m i e n i u  s t u  m e t r ó w  w y g ł a s z a ć  p r z e m ó w i e ń  

r o z d a w a ć k a r t d o  g l o s o w a n i a  i w  j a k i ­

W a r s z a w a , 1 3 . 1 1 . T e l . w ł .

A r e s z t o w a n e g o  w  n i e d z i e l ę  w  W y s o k o -  

M a z o w i e c k i e m , w  s w o i m  o k r ę g u  w y b o r ­

c z y m , p o s . Z y g m u n t a  B e r e z o w s k i e g o , p r z e ­

w i e z i o n o  w  n o c y  z  n i e d z i e l i n a  p o n i e d z i a ­

ł e k  d o  r e z e r w y  p o l i c y j n e j n a  u l . C i e p ł ą  w  

W a r s z a w i e , s t a m t ą d  d o  1 1  k o m i s a r j a t u  c e ­

l e m  u s t a l e n i a t o ż s a m o ś c i ( a c z k o l w i e k  

w s z y s t k i e  d o k u m e n t y o s o b i s t e p o s i a d a ł  

p r z y  s o b i e  w  z u p e ł n y m  p o r z ą d k u ) . Z  1 1 - g o  

k o m i s a r j a t u  o  g o d z . 3  p p . z o s t a ł o d e s ł a n y  

d o  c e n t r a l n e g o  a r e s z t u  u r z ę d u  ś l e d c z e g o  w  

r a t u s z u , g d z i e  p r z e b y w a ł z a m k n i ę t y d o  

d n i a  w c z o r a j s z e g o  d o  g o d z . 1 2  i  p ó ł  p o  p o ­

ł u d n i u . W  t e n  s p o s ó b  p o  3  i  p ó ł d n i a c h  

b e z p r a w n e g o  a r e s z t u  p . Z y g m u n t  B e r e z o w ­

s k i  z o s t a ł w y p u s z c z o n y  n a  w o l n o ś ć .

W  n i e d z i e l ę  w i e c z o r e m  z o s t a ł a r e s z t o ­

w a n y  n a  s t a c j i  w  K o l n i e  b y ł y  p o s e ł  s e j m o  

w y , p r e z e s  K o ł a  N a r o d o w e g o  w  s t o ł e c z n e j  

R a d z i e  M i e j s k i e j , p r o f , w y ż s z e j s z k o ł y  g o ­

s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o , W i t o l d  S t a n i s z k i s .

W r a c a ł o n  z e  s w e g o  o k r ę g u , w  k t ó ­

r y m  k a n d y d u j e  z  L i s t y  N a r o d o w e j n r .  4  

d o  W a r s z a w y . P r z y c z y n a a r e s z t o w a n i a

Aresztowania przedwyborcze.
Czy nie zabraknie miejsca w więzieniach?

Sprawa p. Morzyckiego.
G r u d z i ą d z , 1 3 . 1 1 .

W  u h . ś r o d ę  r o z p o c z ę ł a  s i ę  t u  r o z ­

p r a w a p r z e c i w k o p p . M o r z y c k i e m u ,  

H i n c o w i i J o r d a n o w i , o s k a r ż o n y m  o  

z e r w a n i e  s z y l d u  s t a r o s t w a  g r o d z k i e g o .  

R o z p r a w a  o b f i t u j e -  w  m o m e n t y  b a r d z o  

c i e k a w e ,  w  k t ó r y c h  ś w i e t l e ,  t ł o  s p r a w y  

n a b i e r a  s z c z e g ó l n e g o  z n a c z e n i a .

Z e  ś w i a d k a m i b y ł a  n a j w i ę k s z a  s e n ­

s a c j a .  G ł ó w n y  ś w i a d e k  o s k a r ż e n i a , K o ­

w a l s k i ,  z  M i c h a ł a , k t ó r y  w e d l e  r e l a c y j  

p o l i c y j n y c h  m i a ł  z e z n a w a ć , ż e  w i d z i a ł  

f a k t  z d z i e r a n i a  s z y l d u  i  r o z p o z n a ł  p r z y -  

t e m  H i n c a  o r a z  c z ę ś c i o w o  J o r d a n a ,  b a ­

d a n y  o b e c n i e  p o d  p r z y s i ę g ą , z e z n a ł , ż e  

o  n i c z e m  n i c  n i e  w i e , p r z y  f a k c i e  n i e  

b y ł i w o g ó l e  n i c  n i e  m o ż e  p o w i e d z i e ć .  

k o l w i e k  s p o s ó b  a g i t o w a ć " . .

T u  n a s t ę p u j e  s z c z e g ó ł o w e u z a s a d n i e n i e  

p o w y ż s z y c h  t w i e r d z e ń . .  .  « —

W a r s z a w a , d n . 1 2 . l i s t o p a d a  1 9 3 0  r . .

M i r o s ł a w  S a w i c k i .

S t e f a n  U r b a n o w i c z .

K a z i m i e r z  P u ż a k .

J a n  K r y s a .

n i e  j e s t  z n a n a . A r e s z t o w a n e g o  o d s t a w i o n o  

d o  G r a j e w a .

W  R a d z y m i n i e  a r e s z t o w a n y z o s t a ł w  

n i e d z i e l ę  p . T e o d o r L ą g o w s k i , w ł a ś c i c i e l  

d o m u , m i e j s c o w y  d z i a ł a c z  n a r o d o w y . P r z e ­

w i e z i o n o  g o  d o  W a r s z a w y  z  p o l e c e n i a  p o d  

p r o k u r a t o r a  B a c c i a r e l l e g o .

D n i a  1 0  b m . a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  w  K r a ­

k o w i e  c z ł o n e k  O W P . m g r . W i t o l d  Ł ę g ó w -  

s k i . M g r . E . S t e f a ń s k i , u  k t ó r e g o  p r z e p r o  

w a d z o n o  r e w i z j ę , b y ł d w u k r o t n i e  w z y w a ­

n y  n a  p o l i c j ę , g d z i e  z a d a w a n o  m u . p y t a n i a  

—  k i e d y  m a  z a m i a r  o p u ś c i ć  K r a k ó w . . .

R e d . Z a j ą c z e k  z  B i e l s k a  z o s t a ł a r e s z t o ­

w a n y  w . K r o ś n i e . W  a r e s z c i e ś l e d c z y m  

t r z y m a n o  g o  p r z e z  k i l k a  g o d z i n  w  u b i k a ­

c j i ( ! ) . Z o s t a ł  z w o l n i o n y  z  p o l e c e n i a  s ą d u .

W e  w t o r e k  a r e s z t o w a n o  p o n o w n i e  c z ł o n  

k i n i ę  M ł o d z i e ż y  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e  — .  

p . H e l e n ę  K w a ś n i e w s k ą . A r e s z t o w a n i e  n a ­

s t ą p i ł o  w  n o c y . P . K w a ś n i e w s k a  j e s t  o b ł o ż ­

n i e  c h o r a .

( Z  p o w o d u  b r a J ł u  m i e j s c a  w i a d o m o ś c i o  

d a l s z y c h a r e s z t o w a n i a c h o d k ł a d a m i ; d o  

n r . j u t r z e j s z e g o ) .  ' J  .

U s t a l o n o  r ó w n i e ż , ż e  p o l i c j a  p o d a ­

w a ł a  r e l a c j e  z  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  z u p e ł ­

n i e  n i e z g o d n e  z  i c h  z e z n a n i a m i r z e c z y -  

w i s t e m i . B y ł ś w i a d e k , k t ó r y  p o d  p r z y ­

s i ę g ą  z e z n a ł , ż e  w ł a ś c i c i e l k i n a  O r z e ł  

p . G o r c z y c ą ^  m ó w i ł , ż e  k r y t y c z n e j  n o c y  

w i d z i a ł  p . M o r z y c k i e g o  z  p a r o m a  l u d ź ­

m i , n i o s ą c e g o  c o ś  c i ę ż k i e g o ,  d u ż e  l u s t r o  

ł u b  s z y l d . O n ż e  G o r c z y c a  i d r u g i  c z ł o ­

w i e k , p r z y  t e j r o z m o w i e  o b e c n i , z e ­

z n a l i p o d  p r z y s i ę g ą , ż e  G o r c z y c a  n i c  

p o d o b n e g o  n i e  m ó w i ł  i  ż e  t e j n o c y  w o ­

g ó l e  w  G r u d z i ą d z u  n i e  b y l i .

T o r u ń s k i „ D e p e k " d a j e  z  r o z p r a w y  

t e n d e n c y j n e  s p r a w o z d a n i a ,  c h c ą c  z  w y ­

p a d k u  t e g o  w y b i ć  d l a  s i e b i e  k a p i t a ł  a -  

g i t a c y j n y . :
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„KIHO SŁONCE" 
„WIERNA RZEKA“ 

to wizja historyczna narodu polskiego pod 
zaborem rosyjskim. Wkrótce.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K : YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S o b o ta : G ertru d y , L eo p o ld a
N ied z ie la : M . B . O stro b ram .

K a r t k i  w y b o r c z e .  W  o sta tn ie j ch w ili  
zw racam y u w ag ę w y b o rco m n aszeg o p o ­
w ia tu , że k artk i w y b o rcze ils ty n aro d o w e j 
z  n u m e r e m  4  o trą .m ać m o żn a w  lo k a lu  
k o m ite tu w y b o rczeg o S tr. N ar. w  red ak c ji 
„ G a z e t y  W ąb rzesk ie j* ' u l. C h e łm ińsk a 1 . 
P ro s im y  w szy stk ich tych w y b o rcó w , k tó izy  
je szcze k artek  z 4 n ie p o siad ają , o o d eb ra ­
n i e  t y c h ż e  w  n aszej red ak c ji.

O  J a r m a r k .  Ś ro d o w y  ja rm ark  n ie p rzy ­
n ió sł W ąb rzeźn u sp o d ziew an ego ru ch u  
h an d lo w eg o . C o raz w ięcej ży d k ó w  z ich o -  
s ław io n ą tan d e tą i o szu k ań stw em sz tu r­
m u je n asze m iasteczk a . S p ęd k o n i s łab y , 
n a to m ias t u d z ia ł ro ln ikó w  z o k o licy b ar­
d zo tłu m n y .

0  Z e b r a n i e  O b o z u  W i e l k i e j P o l s k i .  
W c z o r a j  o g o d z . 2 0 o d b y ło s ię w  sa li p . 
K lim k a zeb ran ie m iesięczn e M ło d y ch O . 
W . P . p rzy b ard zo liczny m  u d z ia le cz ło n ­
k ó w i sy m p a ty k ó w . O m ó w io n o sp raw y  
b ieżące o raz p o m o c M ło d y ch  w  o rg an izac ji 
w y b o ró w .

0  L o k a l  S t r o n n i c t w a  N a r ó d .  Z w racam y  
tw ag ę w szy stk im  sy m p a ty k o m  listy n aro ­

d o w ej, że lo k a l w y b o rczy S tro n n ic tw a N a ­
ro d o w ego n a p o w ia t w ąb rzesk i z n a j d u j o  
s i ę  w  n a s z e j  r e d a k c j i  „ G a z e t y  W ą b r z e s k i e j "  
u l .  C h e ł m i ń s k a  n r .  1 . W e w sze lk ich sp ra ­
w ach , d o ty czący ch w y b o ró w , p ro s im y s ię  
tam  zw racać .

0  O c h o t n i k o m  w o j s k o w y m  d o  w i a d o «  
m o f t c i .  W n o szen ie p ró śb p rzez o ch o tn ik ów  
d o P . K . U . o p rzy jęc ie d o s łu żb y w  w j j  
sk u p o lak iem w  ch a rak te rze o ch o tn ik ó w  
n a leży u sk u teczn ić w  m y śl p arag ra fu 3 3 0  
D zien n ik a U staw n r. 3 1 ,to zn aczy , że  
p ro śby w raz z za łączn ik am i n a leży w n o sić  
d o p rzy n a leżn e j P . K . U . o d ch w ili o g ło ­
szen ia p rzez M in iste rstw o S p raw  W o jsk o ­
w y ch o zac iąg u o ch o tn iczy m , t. j. w  p rzy ­
b liżen iu  o d  m arca d o 1  m aja . P ro śb y , w n ie ­
s io n e d o P . K . U . p rzed ty m  te rm in em  i p o  
ty m  te rm in ie n ie b ęd ą ro zp a tryw an e .

O  Z a ś w i a d c z e n i a  k o n c e s y j n e .  M in iste r­
s tw o sk a rb u w y d a ło w szy stk im izb o m  
sk a rb ow y m  za rząd zen ie , ab y w e w szy st­
k ich w y p ad k ach , g d y zach o d z i p o trzeb a u -  
zu p e ln len la p o d ań o k o n ces je m o n o p o lo w e  
jak iem ik o lw ięk zaśw iad czen iam i w ład z  
ad m in istracy jn y ch , żąd a ły ty ch zaśw iad ­
czeń  b ezp o śred n io  o d  p e ten tó w , a  n ie zw ra ­
ca ły s ię p o n ie w p ro st d o w ład z ad m in i­
s trac ji o g ó lne j.

P ro ced u ra tak a n ie d o ty czy w y p ad k ó w , 
g d y w ład ze sk a rb o w e zas ięg n ąć p rag n ą u  
w ład z ad m in is tracy jn y ch  o p in ji o o so b ach , 
zab ieg a jący ch o k o n ces je m o n o p o lo w e .

0  Z a k a z  s p r z e d a ż y  a l k o h o l u  w  o k r e s i e  
w y b o r c z y m .  Z e w zg lęd u n a to , że zap o b ie ­
żen ie n ad u ży c ia a lk o h o lu w o sta tn ich  
d n iach p rzed w y b o ram i i w  o k res ie w y b o ­
ró w  m a w in te re sie sp o k o jn eg o p rzeb ieg u  
ak c ji w y b o rcze j p ie rw szo rzęd n e zn aczen ie , 
w y d an e zo s tan ą s to so w n e za rząd zen ia , ab y  
zak az b y ł jak n a jśc iś le jszy i b ez żad n y ch  
w y ją tk ó w  p rzes trzeg an y .

W ł a ś c i c i e l e  z a k ł a d ó w  ze sp rzed ażą lu b  
w y szy n k iem n ap o jó w a lk o h o lo w y ch z a  
k a ż d e  w y k r o c z e n i e  p r z e c i w k o  z a k a z o w i ,  ) 
p o c i ą g n i ę c i  z o s t a n ą  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
k a r n e j  i  c o f n i ę t a  i m  z o s t a n i e  o p r ó c z  t e g o  
k o n c e s j a .

0  Z a b a w a  T o w .  C y k l .  „ P o g o ń 1 * . W  so ­
b o tę , d n . 1 5 b m . o d b ęd zie s ię w  sa li p . K a ­
czy ń sk ieg o , h o te l „D w ó r W ąb rzesk i" zab a ­
w a tan eczn a T o w arzy stw a C y k listó w  „P o -  
g o ń “ . Z ab aw ę u ro zm aicą liczn e a trak c je i 
n iesp o d z ian k i. P o czą tek o g o d z . 2 0 -e j.

0  K i n o  S ł o ń c e . D ziś p o raz o sta tn i 
„K u lt c ia ła " i w sp an ia ły n ad p ro g ram . O d  
so b o ty p o cząw szy w y św ie tla s ię „B ezb o żn e  
d z iew czę" .

Jeszcze agitacja w wojsku.
P isA liśm y ju ż w n r. 1 3 0 „G aze ty  

W ąb rzesk ie j" o ag ito w an iu za lis tą n r. 
1 d ó w ó d cy 1 8  p u łk u  u łan ó w  w  G ru d z ią ­
d zu . D ziś zan o to w ać m u sim y d a lszy  
w y p ad ek ag itac ji w y b treze j, u p raw ia ­
n e j p rzez o fice ra s łu żb y czy n ne j w śró d  
p o d w ład ny ch żo łn ie rzy .

D o n iesio n o n am m ian o w ic ie , że w  
d n iu 7 lis to p ad a d o w ó d ca p u łk u m a ­
n ew ro w eg o a rty lerji w  T o r u n i u  p p u ł k .  
L a n d a u ,  żeg n a jąc zv * aln ian y ch d o d o -  
tń u reze rw is tó w , w z.y w a ł ich d o g ło so ­
w an ia n a lis tę b eb ech ó w  n r. 1 .

S tw ie rd zam y , ża w y m ien io n y  'd o ­
w ó d ca p u łk u d o p u ś c i ł  s i ę  w y k r o c z e n i a  
p r z e c i w  o b o w i ą z u j ą c y m  p r z e p i s o m ,  za ­
b ran ia jący m za jm o w an ia s ię w o jsk o ­
w y m  s łu żb y czy n n o j ag itac ją p o lity cz ­
n ą . P an p p u łk . L aad au w id o czn ie za ­
p o m n ia ł, że jak o  o ficer i w o jsk o w y  j e s t  
s ł u g ą  c a ł e g o  n a r o d u -  k tó ry  m u  p łaci, a  
n i e  s ł u g u s e m  p a r t y j n y m .

Usta niewolników - to lista

nr. 1.
Lista ludzi wolnych 

to lista nr. 4.
—  G ło su j n a lis tę n r. 4 ! —

Baczność
Z w racam y u w ag ę, że g ło so w an ie  

ro zpo czy na s ię w  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  9  
r a n o  i  t r w a  b e z  p r z e r w y  d o  g o d z .  9  w i e ­

c z o r e m . A p elu jem y , ażeb y g ło so w ać  
m o żliw ie  jak  n a jliczn ie j p rzed  p o ł., g d y  
n ie m a n a tło k u , ab y u n ik n ąć d łu g ieg o  
czek an ia  w  o g o n ku . S ta rcy  i ch o rzy n ie  
p o trzeb u ją w y czek iw ać k o le jk i.

M ieszk ań cy u lic B ern a rda , H alle ra , 
Jad w ig i, K o le jo w e j, K o p ern ik a , K o ­
śc iu szk i, M estw in a , O g ro d o w ej, P o n ia ­
to w sk ieg o , P rzem y sło w e j, R y n k u  i T ar­
g o w ej g ło su ją w  h o t e l u  „ P o d  b i a ł y m  
o r ł e m " .

Wiec Stron. Naród, w Radowiskach.
O d b y ł s ię w lec S tro n . N ar. w  W . R ad o -  

w tek ach  n a  ży czen ie tam t. o b y w ate li w  d n . 
1 2 . 1 1 . b r.

W o b ec b . liczn ie zg ro m ad zo n y ch zag a ­
ił zeb ran ie w im ien iu P o m . K o m . S tro n . 
N ar. p . F e lik s Ł o w ick i, k tó ry z w y raźn ą  
zg o d ą o b ecn y c h p o p ro s ił n a p rzew o d n iczą -  

, ceg o p . W iśn iew sk ieg o .
P an p rzew o d n iczący o d d a ł g ło s k e . 

d z iek an . Ł o w ick iem u . T en że zazn aczy ł, iż  
p rzy b y ł jak o m ó w ca n a w y raźn ą p ro śb ę  
o b y w ate li W . R ad o w isk . K s. d z iek an Ł o ­
w ick i w  o b sze rn em  p rzem ó w ien iu w y jaśn ił 
o b ecn e p o łożen ie w  P o lsce , n ik o g o n ie za«  
czep ia ł, a jed y n ie w y jaśn ił sp o k o jn ie i rze  
czo w o , iż p ro g ram  S tro n . N ar. i lis ta n r. 4  
w y raża ją ro zu m n e ży czen ia o g ó łu p o lsko -  
k a to lick ie j lu d n o śc i. W  trak c ie p rzem ó ­
w ien ia z jaw ili s ię zn an i b o jó w k arze B . B . 
ze sw y m  zn an y m  m ó w cą n a sa li. P an  
R u d n ick i, g łó w n y w ó d z b o jó w k i n ie p o k a ­
za ł s ię n a sa li.

U zu p e łn ił w  n iek tó ry ch szczeg ó łach w y  
w o d y k s . d z iek an a Ł o w ick ieg o , b ra t jeg o  
F e lik s. Z azn aczy ć trzeb a , że w k o ń cu p rze ­
m ó w ien ia , w y ręcza jąc m ó w cę san acy jn e ­
g o i o szczęd za jąc s łu chaczó w , o d p ow ied zia ł  
k s . Ł o w ick i n a n a jg ło śn ie jsze za rzu ty  
m ó w cy san acy jn eg o , p o d n iesio ne w D ęb o -  
w ejłące , n a k tó re tam  n ie b y ło ju ż czasu ,  
ab y o d p o w ied zieć . G d y ó w p ła tn y m ó w ca  
sanacy jn y ch c ia ł p rzem ó w ić , p u b liczn o ść  
s tan o w czo zap ro te sto w a ła i o św iad czy ła , 
że g o s łu ch ać n ie ch ce . B o ć jeg o b an ia lu ­
k i n ied aw n o s ły sze li. W o b ec teg o zak o ń ­
czo n o w iec o d śp iew an iem  h y m nu n aró d . 1 
o k rzy k iem  n a cześć P o lsk i. —  S k ak a ł p o ­
tem ó w  m ó w ca sanacy jn y jak k u raszek  
d o k s . d z iek an a Ł o w ick ieg o , za rzu ty m u  
ro b iąc , że n ie m ó g ł p rzem aw iać , k s . d z ie ­
k an Ł zazn aczy ł, że p rzec ież jem u p rze ­
c ież m ó w ić n ie zak aza ł, lecz p u b liczn o ść .  
G d y ten p an w  co raz n a trę tn ie jszy i b ez ­
cze ln ie jszy sp o só b s ię d o k s . d z iek an a L . 
zb liża ł, k s . d z iek an  w ezw ał g o , ab y s ię o d ­
czep ił, i p o p ro s ił p o lic jan ta , ab y teg o p an a  
o d su n ą ł o d n ieg o . B o jó w k a san acy jn a w e, 
d ie zd an ia p . A n tk a M ak o w sk ieg o n ie m o ­
g ła u stąp ić z p o la , jak n iep y szn a , a d la ­
teg o u siło w a ła p ry w a tn ie „p rzek o n y w ać" , 
—  lecz b ezsk u teczn ie . W reszc ie w y n ios ła  
s ię , jak n iep y szn a z R ad o w isk tak sam o , 
jak w czo ra j z D ęb o w ejłąk i. A b y b o jó w k a  
sana to rsk a n ie m o g ła d z ia łać w ed le „ ry  
ce rek ich p o g ląd ó w san acy jn y ch " , g ru p k a  
o b y w ate li p o zo sta ła n a s traży d o p ó ty , d o  
p ó k i b o jó w k arze „san acy jn i" n ie u lo tn ili 
s ię . —  W iem y , że b o jó w k arze „san acy jn i* *  
z p p . R u d n ick im  i A n tk iem  M ako w sk im  
p rzy b y li n a w y raźn e ży czen ie p ew n eg o w y  
b itn eg o san a to ra z R ad o w isk , k tó ry sam  
jed nak  s ię n ie z jaw ił. W iem y, że w  ro zp a ­
czy p . A n tek M ak o w sk i ch c ia ł s ię u d ać d

Oświadczanie.
„G ło s W ąb rzesk i" w  n r. 1 3 3 , z d n ia 1 3 . 

listo p ad a 1 9 3 0 o d d ru k o w ał „ lis t o tw arty  
d o d o zo ru k o śc ie ln eg o " p o d p isan y p rzez  
„P arafjan in a" b ez n azw isk a , za k tó ry o d ­
p o w ied z ia ln o ść p o n o si n ak ład ca „G ło su  
W ąb rzesk ieg o " B . S zczu k a , red ak to r o d p o ­
w ied z ia ln y A lfo n s S zczu k a , an o n im o w y  
„P arafjan in " i za d w a d o p isk i „zece r" .

L is t ten zaw ie ra ty le k łam stw , ty le o -  
szcze rstw , że k ró tk ie n in ie jsze o św iad ­
czen ie n ie s ta rczy n a ich o d p arc ie .

N iek tó re z n ich o d p ie ram y p o k ró tce :
1 ) N a sa li p ara fja ln e j n i k t  n i e  z o h y d z a ł  

an i „M arsza łk a P iłsu d sk ieg o " an i rząd u  
p o lsk ieg o .

2 ) A n i D o zó r K o śc io ła an i k o śc ió ł, an i 
k sięża , an i k an ce la rja p ara fja ln a n i e  p o ­

m a g a  d o  r o z b i j a n i a  p a r t y j .

3 ) A n i p .  S a c h a  a n i  p .  D o e r f f e r o w a  n ie  
w y g łasza li k łam stw  w  p rzem ó w ien iach n a  
sa lce p ara fja ln e j, lecz p o d aw a li, c o  o  n a ­

d u ż y c i a c h .  s a n a c j i  p o d a ł a N j w y ż s z a  I z b a  
K o n t r o l i  P a ń s t w a .

4 )  P a r a i j a  n i e  p o s i a d a ż a d n e g o  a u t a ,  
k tó reb y s łu ży ło ag itac ji i p rzew ó z ilo  b o jó w  
k i, k tó ra n ie is tn ie je .

5 ) K an ce la rja p ara fja ln a an i Je j k an -  
ce listk a" n i e  r o z s y ł a ł a  n i  d r u k ó w  w y b o r ­

c z y c h  a n i  k a r t e k .

Z  p o d a tk u k o śc ie ln eg o „k an ce lis tk a" d o  
tąd n ie o d eb ra ła an i g ro sza .

6 ) D o zó r K o śc ie ln y n ie m a p raw a w p ły ­
w ać n a k sięży w sp raw ie k azań , a k s . 
p r ó b .  Z a k r y ś  n i e  w y g ł a s z a ł  ż a d n e g o  k a z a ­

W s p a n i a ł y  w i e c  k o b i e t  S t r o n n i c t w a  
N a r o d o w e g o  w  G o l u b i u .

W  u b ieg łę , środ ę o d b y ł s ię w sp an ia ­
ły  w iec n aro d o w y d la k o b ie t w  G o lu b iu  
p rzy u d z ia le o k o ło trzy stu s łu ch aczek . 
P rzew o d n iczy ła p an i G o luso w a . O b szer­
n y re fe ra t w y g ło siła k an d y d atk a L is ty  
N arod o w ej p a n i  D o e r f f e r o w a  z T o ru n ia ,  
zy sk u jąc h u czn e o k lask i.

wyborcy.
M ieszk ań cy  u lic  D o ln e j, G ó rn e j, G ru ­

d z iąd zk ie j, K o śc ie ln e j, M ick iew icza ,  
P o d g ó rn e j, P o d zam cza , P o m o rsk ie j, 
W sp óln e j i Ż eg la rsk ie j g ło su ją w  h o ­

t e l u  p .  K a c z y ń s k i e g o .

M ieszk ań cy u lic C h e łm iń sk ie j, M a ­
te jk i, N o w ej, P o ln ej i W o ln o ści g ło su ją  
w  s z k o l e  ż e ń s k i e j  p r z y  u l i c y  W o l n o ś c i

M ieszk ańcy u lic D ąb row sk iego , 
S trze leck ie j, w szy stk ich w y b u d o w ań  
w k o ło m iasta i G łó w n eg o D w o rca g ło ­
su ją w  s z k o l e  m ę s k i e j  p r z y  u l i c y  W o l ­

n o ś c i .

p o m o c d o o n eg o n ad san a to ra ; n ie w iem y  
jed nak , czy tam  b y ł. i jak ą u zy sk a ł p o ­
m o c? T o ty lk o w iem y , że b o jó w k a „san a ­
cy jn a" p rzy b y ła n a w iec , ab y g o za w sze l­
k ą cen ę ro zb ić , co s ię n ie u d a ło . O j, szk o ­
d a p ien ięd zy , szk o da p o siłk u i w y siłk u !

C o to , w ład ze n acze ln e „san ac ji" p o ­
w ied zą? T y le p ien ięd zy k o sz tu je b o jó w k a , 
a tu b ez w sze lk ieg o rezu lta tu ! D o p raw dy ,  
g d y to ro zw aży m y , to n am  szcze rze ża l p p . 
R u d n ick ieg o , M ak o w sk ieg o , m ó w cy „san a ­
cy jn eg o " i b o jó w k arzy ! M u szą p rzec ież  
n acze ln e w ład ze „san acy jn e" p o w ied z ieć :  
za co w am  p łacą , jeżeli n ic n ie zd z ia ła li­
śc ie? N aw et n ie zd o ła liśc ie w  W . R ad o w i­
sk ach n ik o g o p o b ić? N ies te ty , b o S tro n . 
N ar., u p rzed zo n e o p rzy b y c iu b o jó w k arzy , 
w y d a ło  s tan o w czy ro zk az , że n ie trzeb a  s ię  
d ać p ro w o ko w ać , a le u trzy m ać sp o k ó j, aż  
d o o sta teczn o śc i. Z d a je s ię , że b o jó w k arze  
p o w ąch a li p ism o n o sem , i n ie zd o ła li m i­
m o szcze ry ch s ta rań w y w o łać aw an tu ry . 
T ak , p an o w ie - san a to ro w ie , n asze sp o łe ­
czeń s tw o je s t ro zu m ne i z ró w n o w ażo n e , a  
p o tęp ia w asze k o zack ie m eto d y . N asze ep o  
łeczeń s tw o w ie , czeg o ch ce , —  a jem u n ie  
im p o nu ją an i p . R u d n ick i, an i p . A n tek  —  
zęb acz , an i jak iś tam  p ła tn y ag ita to r „sa ­
n acy jn y " . A le có ż z ro b i p an n ie fo rtu n n y  
ag ita to r? P o do b n o je s t to —  cz ło w iek b . 
n iezn an y . R az s ię p rzed s taw ia jak o k ap i­
tan K o p u , k tó ry n ied aw n o w ró c ił z B o l- 
szew ji; raz zn ó w  m ó w i, że je s t u rlo p o w a ­
n y m  u rzęd n ik iem . B ó g to w ie , czem o n  
je s t? A le o to m n ie jsza . B ąd ź jak b ąd ź —  
tem u p an u , za jeg o n iep ro d u k ty w n ą d la  
B . B . ro b o tę m o że łacn o g ro z ić w y lan ie . A  
có żb y ted y p o czą ł?

P an R u d n ick i n ap ew n o n ie p rzy ją łb y  
g o an i jak o w ło d arza - A  p . A n tek M ak o w ­
sk i —  n ie ch c ia łb y g o p rzy jąć —  an i jak o  
u czn ia k u n sz tu zęb ia rak ieg o , —  ch y b a o -  
s ta teczn ie m o że p rzy ją łb y g o d o in tere su  
w y b ijan ia zęb ó w jak o w sp ó ln ik a , co jed ­
n ak m o że b y ć b ard zo n ieb ezp ieczn y m i 
k iep sk o o p łaca jący m  s ię zaw o d em - „ .R ze­
czy w iśc ie w sp ó łcż tijem y z n ie fo rtu n n y m  
ag ita to rem  san acy jn y m , b o ć jem u m u si 
ch o d z ić o ju tro . —  R o zu m iem y też d la te ­
g o , że fu r  ja g o b ra ła , że b ied aczek w  W  
R ad o w isk ach n ie m ó g ł w y k azać żad n e j o  
w o co w n o śc i sw e j ro b o ty . N ie u d a ło s ię  
też an i O sieczk u , an i w  D ęb o w ejlące . T rzy  
d n i b ezo w o cn e j ro b o ty —  i to z b o jów k ą , 
to rzeczyw iśc ie ro zp acz , te rn o k ro p n ie jsza , 
że sze f b o jó w k i p . R u d n ick i je szcze m u  
szy d e rczo p raw i, że n ie m ó w i z p rzek o n a ­
n ia , lecz ty lk o p o w ta rza w y u czo n e g ad a ­
n in y za p ien iąd ze , —  że san a to rzy w o g ó le  
g ad ają i ro b ią b ez p rzek o n an ia . ’ Z ais te , 
ża l n am  ty ch lu d z i. D la teg o b łag am y : B o ­
że . u litu j s ię , d a j im  szczy p tę ro zsąd ku  
i ro zw ag i!

n i a  w y b o r c z e g o  w  k o śc ie le an i n ie o d p ra ­
w ia ł n ab o żeń stw a o „czys to ść" w y b o ró w .

„E n d ec ja" n ie w y n a jm u je „1 3 p a łk a ­
rzy " an i n ie o p łaca p . red ak to ra P iszczą .

7 ) N ik t n ig dy n ie „an g ażo w a ł" sp raw  
d u ch o w n y ch  i p ara fia ln y ch w  czy n n ą p o li­
ty k ę p arty jn ą .

8 )  P .  C z a r n o t a  -  B o j a r s k i  n ie „z io n ą ł i 
n ie d y sza ł n ien aw iśc ią d o M arsza łk a P ił­
su d sk ieg o , lecz p rzed s taw ia ł „C u d n ad  
W isłą" n a p o d staw ie m ate rja łó w h is to ­
ry czn y ch , —  a  z  w o j s k a  w y s z e d ł  n a  w ł a ­

s n e  ż ą d a n i e , n a co p o siad a d o k u m e n t y ,  d o  
t y c h c z a s  n i e z a g u b i o n e  a n i  p r z e z  b o l s z e w i ­

k ó w  n i e  u k r a d z i o n e .

9 )  D r . P i o t r o w s k i  n ie zb ie ra fu n d u szy  
n a w y n a jm o w an ie b o jó w ek an i „n ie b a ła ­
m u ci m łod z ieży p o lsk ie j" , lecz „p rzy g o to ­
w u je ją d o p raw d z iw e j i id eo w tj s łu żb y  
O jczy zn y i K o śc io ła" .

P r z e c i w k o  w i n n y m  k ł a m s t w  i  o s z c z e r s t w  
z a w a r t y c h  w  l i ś c i e  o t w a r t y m  w  „ G ł o s i e  W ą  
b r z e s k i m "  z  d n i a  1 3 .  l i s t o p a d a  1 9 3 0  w d r o ż y  
l i ś m y  s p r a w y  p r z e d  o d p o w i e d n i e m l  s ą d a ­

m i .

(— ) C zarn o ta - B o ja rsk i,
(— ) D o erffe ro w a ,
(— ) K s. M ó w iń sk i,
(— ) D r. P io tro w sk i,
(— ) R ad z im iń sk a ,
(— ) S ach a ,
(— ) K s. W ielew sk i,
(— ) K s. Z ak ry ś, p ro b o szcz ,
i p rzew o d n iczący D o zo ru K o śc ie ln eg o .

E l g i s z e w o  g ł o s u j e  n a  c z w ó r k ę .

W  środ ę o d b y ł s ię w iec S tro n n ic tw a  
N aro d ow eg o w  E lg iszew ie p rzy b ard zo  
tłu m n y m  u d z ia le s łu ch aczy . P rzew o d ­
n iczy ł k s . p ró b , z C h e łm o n ia , a p rze ­
m aw iali k s .  p r ó b .  P u p p e l  z  K o w a l e w a  
i k an d y d a t L is ty N arod o w ej p an B al­
c e r o w i c z  z  L i s e w a , o raz w 7 d y sk usji 
p a n  P ł ó o i o n i a k  z Ć w ieczk o w a . N a s t r ó j  
z d e c y d o w a n y  z a  c z w ó r k ę .

„KINO SŁONCE" 
„WIERNA RZEKA" 

to wizja historyczna narodu polskiego pod 
zaborem rosyjskim. Wkrótce.

Oświadczenie.
W o b ec b ezcze lny ch n ap aśc i „G ło su  

W ąb rzesk ieg o " z d n ia  1 1 b m . n a  k an d y ­

d a tk ę lis ty n aro d o w e j p an ią . D o erffe ro - 

w ą. n iżej p o d p isan e o św iad cza ją :

1 ) Ż e ca łk o w icie so lid a ry zu jem y  s ię  

z w y w o d am i p . D o erffe ro w e j w y p o w ie-  

d z ian em i n a zeb ran iu  k o b iet z d n ia 1 0 . 

b m . g d y ż p o za śc is łem i fak tam i, zn an e -  

m i ca łem u sp o łeczeń s tw u  z d z iała ln o ści  

B . B . W . R ., n ie p ad ły żad n e „p o d łe  

k łam stw a" ją trzen ia an i sze rzen ia n ie ­

n aw iśc i jak to „G ło s W ąb rzesk i" g ło s i;

2 )  Ż e w iad o m o  n am  d o b rze , że o g ó l­

n ie łu b ian a i c ie sząca s ię w ie lk iem  p o ­

w ażan iem  n aw e t w śró d san a to ró w p . 

D o erffero w a n ie p o trzeb u je s ię u b iegać  

o  p ó łto ra ty s iąca d ie t p o se lsk ich ;

3 )  Ż e d am a  w  k arak u ło w y m  fu trze  i  

b ry lan tach n a ręk ach zd o b y ła zam o ż ­

n o ść d z ięk i u czc iw e j p racy sw eg o  m ęża  

i n ie u b ie ra s ię za  p ien iąd ze san ato ró w  

an i p o d a tn ik ó w ;

4 )  Ż e d o b rze w iad o m em  n am  je s t, w  

jak im  ce lu p , M alk iew iczo w a p rzy by ła  

n a  zeb ran ie  i o słan ia ła  B . B . W . R . n ie ­

sm aczn ą u lo tk ą z p . m arsza łk iem  P ił­

su d sk im  i O jcem  św ięty m , zn an ą  n am  z  

p rzed d w ó ch la t, aczk o lw iek „ rzeczy w i­

s ta rzeczy w isto ść" in acze j w y g ląd a, co  

i p . M alk iew ieżo w e j je s t d o b rze zn an e , 

b o ć sy m p aty zu je  z o b o zem , k tó reg o  n ie ­

k tó rzy  ag ita to ro w ie jaw n ie i p u b liczn ie  

w ro g o  o d n o sili s ię d o  n aszy ch  św ięto ści,  

n aw e t w  o b ecn ej k am p an ji w y b o rczej;

5 )  Ż e  d z ia ła ln o ść , k tó rą  k o n sta tu je  p . 

M alk iew iczo w a , w y w ołu ją n a jczęśc ie j 

n ie  tu b y lcy , a le  s tro n a  d ru g a , o d n o sząca  

s ię d o tu b y lcó w lek cew ażąco , o b raz ii-  

w ie , a w  k ażd y m raz ie w o lb rzy m ie j 

w ięk szo śc i p rzec iw tu b y lcom , co p o ­

tw ie rd za  o b ecn a w alk a w y b o rcza  (ag itu ­

jący n au czy c ie le —  w y ch o w aw cy m ło ­
d z ieży ).

6 ) Ż e p o d łe k łam stw a i o szcze rs tw a  

G ło su  W ąb rzesk ieg o  są  o g n iw em  „b u d u ­
jąceg o " sy s tem u , o b ran eg o p rzez ca łą  

sa itó c ję w  s to su n k u  d o d z ia łaczy  n aro ­

d o w y ch , k tó ry ch d z ie ln ica n asza ę^c i i 

p o w aża za w alkę ich o p o lsk o ść w ten ­

czas, g d y  d u ża  ilo ść  o b ą^ n y ch  san ato ró w  
n ie  m ia ła  o d w ag i b y ć  P o lak am i.

W  u c isk u  p ru sk im , k tó ry ch  ro d z in y  
n ie m n ie j n iż n a .  S y b irze c ierp ia ły , m y  

P o lk i, m am y  o d w ag ę b y ć  in n eg o  p rzek o ­

n an ia , jak  p . M alk iew iczo w a , a  o k ażem y  

to  w  ten  sp o só b , że d n i a  1 6  b m .  o d d a n y  

g l o s  n a s z  z g o d n i e  z  n a s z e m  s u m i e n i e m  
n a  l i s t ę  k a t o l i c k ą  i  n a r o d o w ą  I

N aro d o w a O rg an izacja K o b ie t  

C zarn o ta -B o ja rsk a .

A r e s z t o w a n i e  r e d a k t o r a  C z e r w i ń s k i e g o  
i  p .  T .  P i s z c z ą .

W czo raj o g o d z in ie 1 3 .2 0 w ład ze  p o ­
licy jn e a resz to w ały p . T . P iszczą (b ra ­
ta p rzed d w o m a d n iam i zaaresz to w a ­
n eg o red ak to ra  P iszczą). P o w o d y b liż ­
sze n ie są n am  zn an e, w iem y ty lk o , że  
n a n ieu d a ły m  w iecu „ jed y n k i" b o jó w - 
k arz san acy jn y u d erzy ł p . P iszczą w  
g ło w ę w o b ecn o ści u rzęd n ik ó w  p o lic ji  
i zam ias t n ap as tn ik a  a resz to w ać, o d sta ­
w io n o d o a resz tu n ap ad n ię teg o . T ak  to  
d z is ia j b y w a!!

O k o ło g o d z . 4 p o p o ł. a resz to w an y  
zo s ta ł w  lo k a lu red ak c ji „G aze ty W ą ­
b rzesk ie j" p . red ak to r C zerw iń sk i, jak  
n am  o św iad czo n o , celem  p ro to k ó la rn e ­
g o p rzes łu ch an ia , k tó re n iew iad o m o ,  
czy p rzed w y b o ram i s ię u k o ń czy . T y l­
k o  tak  d a le j, a trzy s ta m an da tó w  san a ­
cy jn y ch  b ęd z ie p ew n y ch ...

67 dni 
upłynęło dzisiaj od daty osa­
dzenia byłych posłów w wię* 
zieniu wojskowem w Brześciu 

nad Bugiem.

Czy jesteś już członkiem 
Komitetu Floty Narodowej?

Kobiety-Polki!
Matki i Panny!

dowie m listę mtoiidii ot 4!
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L is t ro ln ik a .
W  num erze 131 „G łosu W ąbrzeskie­

go 1 ż dnia 8 bm . ukazała się notatka, 
naw ołująca rolników pom orskich do  
głosow ania na listę nr. 1, bo rzekom o  
m arszałek Piłsudski dał rolnikom po­
m orskim  m iljony pożyczki. Jak spraw a  
istotnie w rolnictw ie się przedstaw ia 
i jak ta opieka nad rolnikam i w ygląda  
napraw dę, o tern każdy rolnik dosko­
nale sam  w ie, i nie potrzebuje nauczek  
„G łosu W ąbrzeskiego".

W  roku 1926, kiedy „sanacja" doko­
nała w W arszaw ie krw aw ego przewro­
tu, płaciłem  30 zł podatku  dochodow ego  
na rok , a za zboże płacono w ów czas  
17 zł za centnar pojedynczy. D ziś płacę  
podatku dochodow ego 317 zł, i inne po­
datki tak sam o w ygórow ane w raz z 
dodatkam i, a cena zboża i inw entarza  
spadła w ięcej jak o połow ę, bo centnar  
żjrta kosztu je 8 zł. K ażdy rozsądny rol­
nik w ie, że gdyby stosunki sanacyjne  
jeszcze jakiś rok w Polsce trw ały, to  
się w szyscy rolnicy zm arnujem y, a po­
życzka jest tylko zarzuceniem  pętli rol­
nikow i; zresztą pożyczkę dostają nie  
w szyscy rolnicy, a tylko ci, którzy się 
sanacji w ysługują. Ż aden w ięc roln ik  
dla sw ojego dobra na sanację głosow ać  
nie m oże i nie będzie, bo sanacja w łaś­
nie doprow adziła roln ictw o do ru iny . 
K ażdy rolnik głosow ać będzie w edług  
w łasnego sum ienia i głupich nauk  
„G łosu W ąbrzeskiego" nie potrzebuje. 
R oln icy w iedzę, że ich spraw będą  
bron ić ty lko narodow cy. T e m iljony, 
jakie podobno rolnikom  pom orskim zo­
stały dane, nie w ystarczą naw et na o- 
płacenie podatków, a od pożyczek pro­
cent płacić trzeba.

K to m a rozum  w ie, że to zguba rol­
nika w dzisiejszych czasach.
F. Potorski, rolnik z w yb.-W ąbrzeźno.

S z p ita l d la ... c h o ry c h p e re ł.

W Londynie została przed kilku  
dniam i otw arta klinika dla pereł. Jak  
w iadom o, perła po przekłuciu traci 
na odporności i staje się w ów czas ła­
tw ym żerem dla różnych „perłow ych  
chorób", które ją toczą. G łów nem i roz- 
sadnikam i chorób pereł są rozm aite  
krem y i pudry, którem i piękna pani 
podnosi sw ą urodę. W now ootw artej 
„klinice" poddaje się chore perły dzia­
łaniu prom ieni w laboratorjum rent- 
genologicznem , których działanie „u- 
lecza" pacjentkę-perłę.

Z a p is z s ię n a c z ło n k a C z e rw . 
K rz y ż a .

Z w o ln ie n ie re d a k to ra C z e rw iń s k ie g o  
i p . T . P is z c z ą .

W czoraj o godz. 23,30 zw oln ien i zo ­
stali po spisaniu protokółu na skutek  
polecenia p. starosty, spow odow anego 
interw encją Pow . K om itetu W yborcze ­
go Stronnictw a N arodow ego, doprow a­
dzeni w ciągu popołudnia na posteru ­
nek P. P. red. „G azety W ąbrzeskiej" 
p . C zerw ińsk i i p . T adeusz P iszcz.

W ym ienieni doprow adzeni zostali 
na posterunek na rozporządzenie p.

0  u k a ra n ie  s ę d z ie g o  D e m a n ta .
W arszaw a, 14. 11. tel. w ł.
O brońcy b. posłów osadzonych w Brze­

ściu nad Bugiem w ystosow ali pismo do  
prezesa Sądu N ajw yższego Podhoreckiego, 
jako przew odnicz, sądu dyscyplinarnego, 
o w ydanie sądow i karnem u sędziego śled-

P rz e c iw  o s z c z e rs tw o m  s a n a c y jn y m .
O ś w ia d c z e n ia  k s ię ż y  d e k a n a tu  lu b a w s k ie g o  i p . d r . B ra s s e g o .

Z upow ażnienia księży dekanatu  
lubaw skiego ośw iadczam y, że tw ierdzenie 
„D nia Pom orskiego", jakoby ks. w ikary  
Lange podsunął księżom proboszczom pro­
test w sw ej spraw ie do podpisu, jest do  
tego stopnia dziecinne, że nie w arto na  
nie reagow ać.

• ♦ ♦

„D zień Pom orski" um ieścił dw ukrotnie 
I to w nr. 257 i 263 napastliw e i oszczer­
cze o m nie zdania i w ieści, na które ina­
czej zareagow ać nie m ogę ,jak przez w y­
toczenie skargi. N ad oszczerstw am i prze-

O d e z w a ra b in ó w  z a  s a n a c ja !
Sauacyjny I. K . C. donosi, że Zw ią­

zek rabinów m ałopolskich w ydał ode­
zw ę do Żydów , naw ołującą do popar­

cia listy  nr. 1.
„M y w ierni Żydzi —  czytam y m . in. 

w  odezw ie —  którzy trzym am y się zaw ­

sze zasad i postanowień św iętej Tory i 

w ierzym y w św ięte słow a proroków i 
pam iętam y, w szystkie nakazy, pow in ­

niśm y spełnić św ięty obow iązek i w o- 

becnej chw ili stanąć za rządem . K ażdy  
praw y Żyd w ie, że m ając tylu w rogów , 

nasza egzystencja byłaby bardzo zagro­

żona, gdyby nie opieka rządu, którą nas 

podkom . Binasia do jego osobistej dys­
pozycji. P. kom . B. przybył na poste­
runek dopiero o godz. 23.

Charakterystyczne, że w  czasie prze­
trzym ywania pp. Cz. i P. na  posterunku 
żaden z funkcjonarjuszy poi. państw , 
nie um iał w yjaw ić pow odu zatrzym a­
nia w yżej doprow adzonych. N awet o- 
becnie, po zw olnieniu  pp. Cz. i P. pow o­
dów  ich przytrzym ania nie znają.

czego D em anta. D em ant dopuścił się po­
gw ałcenia kodeksu karnego (art. 636 i 649), 
stosując św iadom ie w brew ustaw ie do  
w ięźniów brzeskich cięższy rodzaju pozba­
w ienia w olności.

chodzę do porządku dziennego, gdyż dot­
knąć m nie nie m ogą. Reszta należy do są  
dów .

Lubaw a 13. listopada 1930 r.

(— ) D r. m ed. Leon Brasse.
♦ ♦ ♦

W  spraw ie oszczerstw ponow nych „D nia 
Pom orskiego" na osobę m oją i na Stow . 
M łodzieży Polskiej dekanatu lubaw skiego  
w ytaczam skargę sądow ą.

Lubaw a, 13 listopada 1930 r.
(— ) K s. Lange.

otacza i z której korzystam y, przez co  

niw eczy się plany naszych w rogów ".

Pod odezw ą znajduje się 153 podpi­
sów rabinów m ałopolskich. N iezależnie  

od tego rabin z Bełza —  A ron K okach  
podpisał osobny „m anifest", naw ołujący  

Żydów do głosow ania na listę nr. 1.

S ro m o tn a  k ie s k a  s a n a c ji 
w  W ą b rz e ź n ie .

W czoraj o godz. 12 w poł. zw ołała sana  
cja w iec BB. do sali p. K aczyńskiego. —  
Tłum nie zebrani słuchacze, w przew ażają ­

cej części opozycjoniści, początkow o cier­
pliw ie słuchali bujania p. Palucha, później 
jednak głośne śm iechy i dow cipno uw agi 
tow arzyszyły przem ów ieniu do końca. V V 
dyskusji, której sanatorzy panicznie się 
obaw iali, padały coraz to ostrzejsze kry ­
tyki rządów sanacyjnych. W chw ili, gdy  
obecny na sali redaktor Czerw iński z „G a 
zety W ąbrzeskiej" zażądał głosu, skrócono  
czas przem ów ienia do pięciu m inut. Pan  
Czerw iński naprzód zw rócił się do organi­
zatorów w iecu i do policji z zapytaniem  
czy gw arantują m u bezpieczeństw o osobi­
ste, aby go m e spotkał los kolegi jego pa  
na red. Piszczą, którego banda bojów ka- 
rzy sanacyjnych napadła na w iecu w Zie­
lenin i bezkarnie zm asakrow ała. O rganiza­
torzy przyrzekli do takich środków się nie 
uciekać, zresztą sala cała głośno zadoku­
m entow ała, że do tego nie dopuści. Zaled­
w ie jednakow oż p. Cz. kilka zdań w ypo­
w iedział, p. Paluch zażądał odebrania m u  
głosu, tw ierdząc, że 5 m inut m inęło, na  
co przew odniczący w iecu M akow ski pohop- 
nie się zgodził przy burzliw em sprzeciw ie 
w szystkich słuchaczy. O d tej chw ili w rza­
w a i w zburzenie opanow ało słuchaczy. —  
N astrój w iecow ników zdecydow anie ujaw ­
nił się po stron ie p . C zerw ińsk iego, które­
go policja gw ałtem usiłow ała ze sali usu­
nąć. Panika ogarnęła organizatorów w ie­
cu, a głów ny m ów ca sanacji podobno pod  
stołem szukał schronienia. Równocześnie  
policja przystąpiła do usunięcia p. Tadeu ­
sza Piszczą, którego bojów karz sanacji u- 
derzył w głow ę w obecności policji, która  
zam iast aresztow ać napastnika, usuw ała  
napadniętego. W zburzenie z tego pow odu  
w zrosło szczególnie po w yjściu obu w y­
m ienionych „postrachów sanacji" słucha­
cze głośno i natarczyw ie dom agali się do­
puszczenia do głosu redaktora Czerwińskie 
go, o którym sądzono że został aresztow a­
nym . D opiero zapew nienie, że redaktor 
Czerw iński jest na dole i otw orzy ponow ny 
w iec, uspokoiło częściow o zebranych. M i­
m o to organizatorzy w iecu ani policja sali 
opanow ać nie zdołali i w iec skończył się 
srom otnie. O rganizatorzy w iecu pod osło­
ną policji w śród urągających okrzyków  
publiczności uchodzić m usiał ze sali, a  
w zburzony tłum, odprow adzał ich gro­
m adnie aż pod hotel „Pod orłem ", gdzie 
długo jeszcze dem onstrow ano przeciw ko  
sanatorom , a M akow skiem u w szczegól­
ności.

Policja zm uszona była rozpraszać tłum  
a kom endant policji Biniaś zdobytą szablą  
pom gaał. W zburzenie w m ieście trw a na  
podłe m etody, których „sanacja" używ a  
w w alce z przeciw nikam i politycznem i. —  
Tak się W ąbrzeźno odw dzięczyło za napa­
dy na bezbronnych, za terror, za gw ałty, 
załam ania praw a.

Słyszycie santorzy? —  W ąbrzeźno na je  
dynkę glosow ać nie będzie...

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
A ntoni Czerw iński, W ąbrzeźno, K olejow a  2 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarnia Toruńska S. A . 

w Toruniu.

K IN O

S Ł O Ń C E
H o te l „ P o d b ia ły m o r łe m "  

w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i.

W sobotę o godz. 8 ł0 w iecz. i w  niedzielę o godz. 5 i 8*° w iecz. 
najpotężniejszy superfilm  reżyserji CECILA B, D EM ILLE'A  

tw órcy ..Król K rólów " p, t, 

B E Z B O Ż N E  D Z IE W C Z Ę
W  roli głów . N oack Beery, M ary Prew ost, G eorge D uryea. 

O rkiestra ściśle dostosow ana do film u.

U waga: F ilm  d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y b e z w g l. z a k a z a n y ,

N astępny program :

„W IE R N A R Z E K A ”
w edług St. Żerom skiego.

K in o -T e a tr D w ó r W ą b rz e s k i.

w ł. Jan K aczyński.
U W A G A : W sobotę i w niedzielę, kino nieczynne.

W poniedziałek, w e w torek i w środę o godz. 8,30 w iecz. w spaniały  
obraz film ow y doby obecnej

Podaję do w iadom ości Szan. O bywatelstw u  
m iasta W ąbrzeźna i okolicy, iż otw orzyłem  
przy u l. K o ś c iu s z k i n r . 7

p ra c o w n ię o b u w ia .
Przyjm uję w szelkie prace w zakres m ego  

przedsiębiorstwa w chodzące.

L . N o w a k o w s k i.

P lu s k w y  - P lu s k w y  - P lu s k w y
1 ś w ie c a F U M IG A T O R E C IM E X 7 .5 0  z ł.

1 0 ^  Z a  k a ż d ą  ż y w ą  p lu s k w ę  1 d o la ra .
W yjaśnia —  sposób używ ania i do nabycia w

D ro g e rii p o d  K o ro n a  
W ąbrzeźno Ł u c ja n  L e ś n ie u J c z . Rynek 26

„ W ró ć , w s z y s tk o p rz e b a c z a m "
A rcyw esołe przygody energicznego pod lotka . 

W  roli głów n. nasza urocza rodaczka:

D in a  G ra lla -K o lp a c k a .
N iem iły konkurent. U cieczka przed m ałżeństw em . 

N ow oczesne tortury.

P udow e niem ow lę. *^ 0 B W F * Skandal w  L unaparku .
K ryjów ka na dnie m orza.

Szanow nem u O byw atelstw u m iasta W ą­
brzeźna i okolicy podaję do w iadom ości, iż  
otworzyłem w dom u p. O rzechow skiego ul, 
Poniatow skiego -7

iillil ImiffiB
zarazem polecam się Towarzystwom do  
charakteryzacji do przedstaw ień teatralnych.

S ta w ia m  b a ń k i.

Z pow ażaniem

J a n R a d z im s k i,
m is trz fry z je rs k i

ul. Poniatow skiego 7.

Ż e la z o , b la c h ę , g w o ź d z ie , 
o s ie i b u k s y d o w o z ó w  o d - 

k ła d n ie , le m ie s z e p o d k o w y  

ś ru b y i n ity p o le c a p o p rz y - 

: s tę p n y c h c e n a c h :

F r. B alcersk i §
s k ła d  ż e la z a , R y n e k . s

S p rz e d a m

zaraz dom m ieszkalny, 

zam ieszkały przez 4 fa- 

m ilje, z garażem  i osob­

nym śpichrzem . Bliż­

szych w iadom ości udzie­

li adm in. „G azety W ą­

brzeskiej".

U n ie w a ż n ia m

skradzioną m i książecz­

kę w ojskow ą, w ysta­

w ioną przez P. K . U . w  

Jarosław iu na nazw isko  

M ichał M agoń , Piw nice, 

nocz. K siążk i,

S te n o g ra fja  

w 3 językach, pisanie  
na 40 system ach m a­
szyn, księgow ość noun  
czesna m aszynow a. Eko- 
nom ja, spółdzielczość, 
bankow ość, ubezpieczał- 
nie. D yrekcja, Toi*..: 
żeglarska 1- 2^


